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llJEZALEŻNY ORQAN .TY.GODNJOWY 

Sprawy tygodnia góliikami ~uz gotowymi. lecz że poprostu po­
wied!z.i:ał, iż nząd: z oałą energją, wytirwa:toś­
cią i zacięltością p.rz.y&tąpił do pracy nad po-

!l",ząidlkowan:ii001 i karcrowa:niem .za.chwa.srezo 
AKT DRUGI, posta.ci deikreitów ogłaszać u.stawy i w ten nego ugoru dlotychcmsowej niasz.~ orgaoiza-

1 

sposób z góry wy:lyC1Z1ać ki-eruurek ~ cj!i państw.01Werj, :pooz-yna.jąc od brzeg.u i na 
Akt drugi przewrotu majowego sk-0ńcro- d~·a pracy ipcrzys:Dłiego sejmu. wszysitlkich iz·a<g01DJach, nadaje tej mowie ogro-

ny. Sejm we ozwarlek uchwalił w.;zystk:ie I 4) Pa:-ez1dent Rz.ecz.ypospoHtej bęcbie mną waxltość. 
~-A • k mial ,praw<> diomaigać się od sejmu 1tpll"aiwndeń ~"'·e'Wll'zą tPli .;,,.... ,w.l~,eii 'W"Ult"nl'-....: ..... ~„; nr., "'"''Y• za:proponowane przez r~ znua.ny w on- _,_]_ h ..,„t, u -, ,,....,, uiu , •• J-~1u„.,,..,,.""" 1 r· ...... 

wstarw'\JUi:twczyc , .gu:.y okaże się potrzeba oboik któtr""1 c.h·.J.rkiem rnł"zechiodlz:iły nrra••..;,,. 
szytU' tego za1.a :w1ema :J. rozs .... :z:y;g,n,tęc:i.ia za :e- WrSzystłci-e dlo1t)llC!hcz:asowe Tlz.ąd:y, uprawi.a,ją:c 

stytrutji oraz ustawę o pełnomocnictwach I L•k' '), t · · · ,_ · · 1 · -1 1•· r-· r- •n .... 

ustawodiawozych dla rządu na okres cza.su g~ąrcych sipraiw }<UJb piowstają:cyich wą1ip1liwo- polłiityikę a~umicz;ych poszukiwaczy zł<>-
a,ż do utk(mstytuowa.nia się nowegó sejmu, ści. ta lI1ia rterenaoh dizii!e<Wiaz)'ICh, t, j. grzebiąc 
t. j. sikromme licząc, do wiosny 1928 roku, Niem.rui-ej warżną mlQlbyczą są rpełt110moc- ~tyiwin)'llll'i 10Jairzędiziamii tam, gdzie grunt 
a m'Oże nawet do jesieni. niotwa, upoiwat.in~·ające iPrezyide'llltia R:mczy- ·wyda.wiał si~ lll'ajipułlchmejszy, byłe najwię-

w pospolitej do oglaszainrła usta.w bez aprobaty 1.-.- przesimz;e!fi !l:"OZtgll"wbać i od"""iść, un.n."'7..,c. ten ~b nrzewrót tna}'owy znalazł le · · d k l•nł•• · · · ~~ ·-1 ~ ..... -r--~ r- setmu a.z o Ul -O:tl!S 1 ,„~owąru:a s1ę n01wego seJ . pr:xy.pa&lwwio z.n.alei:ci:oną grudę :Dłota _ ma 
gailne zakrońc.zenie, bo r.ząd na nr0n11alnei dlro mu, co nastąipi nie prędize1, jak w ooku 1928. być prawor.ząid!n'.ość i s.prawiie.dlliwość, taka 
cl.ze ustawodawoz.ej otr;zymał pełnię władzy, W ciągu tych dwóch Misko .J1ait rząd hę- j.wk pojmuje ją zdtroiwy r-01Zum I:udiJki, które-
dykrtatorskiej niemal, a jedrnak poztbawi·onej dzie mógł uporząid.'h."'O'W'a.ć całe ,u.s:tarwodlaw- g.o s<1,dórw ii ipotgl~dów nń,e spaczyły ta-lmu-

tk
. h . ,~.....;.~...1 h od h stwo, na klórem opiera się dlZ1iała:l11ość na- ..1"""'~ .... e .l -rLł,,...,...·y ,..„ontvńin .e, wszys te n11e,rr~a:nyc , stras za ją cyc wJ: . .l. ~ ""'J _„,„ u.'Ul.l!..i ... 1~ r-· Jr-

szej pa~&twi01Wei I?achlny. . w~wu:zi": ~·- Jeśilii rząd jp!tof. Barlla wyitirrwa w tych m-
i podrywają.cych jej trwałość, cech dyktaitu- normocmotwa ~ ~e ohei~uJą kilku ~le~1Zllll m-i-erzeniach, je·ś1~ nie opuści rąk "'- a mdleć 
ry, z.dobytej w przewrocie. pań~ego . .zy.e11ra_, a:I•e me ~. to dzaerd!z1•ny, rzacz;ną zani;z na P'OczątkrU _ jeśli nie za. 

Teraz rozpocznie się niebawem akt trze- dom~gaJą·ce s1ę n:a,gwałl~Q!WmeJ upo'!'rządko- 1 cmłe odraczać do jutra, co diz,i~ z.nalazło się 
ci - okres żmudnej codziennej p1'a<:y, ' pra- wama. . . • • w obrębie wykooyWlaltlej rpir:aiey - zapewne 
cy wyrobników, pozibawionej efekiów i ni.e UporZ<\!d!~~owan~, ·miitewcme 1 , -zreorgani- odraz.u ·:IW żyły złota nie na.trafi ..___ ale też. 

zowarne !'11oze hyc wszysibko ,procz ustawy jeś.i zdobędivie kilka zirairnek, :zidioła zło-Lyć 
dającej popularności na·tychmiastowei, pra- . wybor:czeJ, ustaw , sz~10!!llych, . sa.morz.ądo.. je rbezipie·cznire w sk·arr'bcu OOl1"-0bku społecme 
•?y, którą oceniają dopiero następne pokole- / wych, pra:va ma-ł~n..~luego. Ustawodawstw.o go i cie podzieli losu arwamurniczych poszu-
ni a, znajdują<: w niej fundament i siłę do roz· 

1 
sipolecz,ne ~ robotn1cze włącrone :rosfaJo d-i · · v: .y, 1.wrz) ·- ~hociaż niekiedy wy·po-

«: in~_,cia sknydcl wielkich myśli i id-ei. \ peł.nomocru~. . • . . . sażien:i są w z,d:uimierwagące zia:soby siły, wy-
ł'o emocjonujących wypadkach majo- W ·~·akt"eiS11>e sk&"bOW'()6Cl 11 ipc.JJ„t~ gospo- tirwaiłości ii ~Iaimej energji w poikonyiwamu 

da.ro~eJ W dJro:aze roZlPOCZ~zeń . 1Uie woJoo melrudJzikitcb wysriJłtków - zaizwyczai Ila be1z-. 
vtych, po naip·ięciu, jakiie towanyszyło bie-1 będlz.ie .P?dtwyzszać podlatlk?w. ~11 opl~, ,u- dirooach gii1I1ą z gfodiu i wycieńczeniia z bry-
gowi obt"ad i narrad nad żą,dania.mi rząrdu, sfanaW'l·ac: n•?wy~h, mo1n;opolii, a~ S1p11zedawać łami \?ły.sz,c.zą.ce·g·o krU1Szczu w kfies,.zeni. 
n:isfaje okres ciszy, a raczej kojącego nerwy : luib w~diznewawrac ma,,ą~~ rpanstwowe:g.o. iP01Lsk~ l'lzeczyiwfatoiść woła o przecięt-
i orzeźwiaijącego umysł harmondinego szme- Il • , Zrma.ny :V konst.y;tu~~ ,1 .pełnomo<:n.1cw:a nych, it'lOWumnych, zdO'llll'ych, trzeźwych i do 
l' U pracy. Od tej pracy ni<: nas już nie mo- aalj~ ri.ąd~ władzę, Ja:kteq d?f~~c:z;~ rue pracy syst.emait)'icznej .zaiprawionycli ludzi -

I 'P'.°81ada.ł z;~ei: ri.ą·c;l w Prolsoo, 1a:k1;1 IJ;l.lłe po- okrns zdoibyw.ców i odkrywców, zatykają.-
że oderwać, a ws·zystlk-o co podejmie rząd, 51~ ipraw1e zard~ nzącl w Europ1e, oiprócz cych swe partyjne -sztamidairy na kraż<l)'1Ill 
musi być wykonywane w tej śwfadomości, l rząldiaw dykttatorskad1: " . murku, wołającym przeoderwsiz)'IStkii.em 0 mu-
że P.olska pracuje i chce pracować, i że .ża: _ Cel pq-zewrotu ma:iowego ;-osta~ , Qrstą.~mę: rarza, ju,ż c1awno mdn.a.;ł - a c1ias dla wieil­
den zgnyt, żaden niepożądany szmer pd"'Ze· ty 00 ~odze Ie~ne,. O~ohc1Z11rOsc ta mu'Sll kicli genrtajsrow, wieli.kich budowmozyah i 
sz1k()tdziić w tej ~acy nie p-oWirnien, ~z;b1.11dl:ić wszędiz1te. ~.ufa.me 00 ~s. Uk~~- Bi1simair!ków, j1es:zcze nie na.stal. Tamci j'UIŻ nie 

Je b<J:wr1em Polskę l }'eJ sipołecrens. Ł~~ w sw1e mat:. ni<: dJo zdobycia, odlkirvcia i zin:iisziczren.4a Jak sen dla niemowlęda - tak """aca "'I kl k ~„ .l _], ,... - J r- '" e n;iezwyt 7 Ol'l•z;y:.Llletn, .uo":•O~Zl, ~e W na.- - ci zaś fondiame:n;tów am zaSOlbów do urze-
portrrebna jerst d:z~sirai Polsce, alby otk.rzepłia i 1 ~zie polskim i;iiem~ zac1ętosc1 po!~itr:croeJ, czywi·stnieniia pliainów. T.amci mu®zą wydia-
sił naibrał•a. Nad spO'k•ojem teg.o snu - tej I ntema .luibowat?ta Slę w walkac~ 1 naes~- wiać się Don Kis•ooitami, walczącymi z wita- l 
mrróWozej, s.zaTej pracy twórczej, musi . czu-1 sk~h, .ze .góru~e ~d wsz;ysbkliem . umllło- traikaani, ci mega1ommami, mOOlrOID.1ainiami, 
wać rząd. . . . . wa.tme mtere~u .-pansiwa W:łasn~go, ze wy- drapującymi się w togi, ale w podartyoh bu-

strurczy, chOCta.żlhy w błyskaw.i-cy, tyilko na t h . b . b. r 
• ~ • seikundę, wskazać gl"O\Zę skrrad.·~ą.cego się ac 1 ez ~re izny'. . , . 

KONSTYTUCJA i PEŁNOMOCNICTWA, 

Uohwalonre pr.ze·z sejm zmiany w konsty­
tucji leczą gruntownie szereg niedomagań 
na'Szego ustro;u„ z kltórych wyirastały choro­
by poHtycz.ne i gOspodarcze, wymagające 
kosztownego leozenia każda z osobna. 

Zmiany te reguluią · następujące dz.iiedizi­
ny us-Woju państwowe·g<>: 

1) Ograniczony zosiał ozą,s trwania sesji I 
.iejmo~ych ~wyszczególnione ~aźnie o~ 
w1ąz1k1 1 ktore przedewszystk11e.m w czaSile 

1 
sesji muszą być wyikonaińe. 

W ten sposób wydatnie ogra.nio~onia ro­
.stała możliwość częstych . kryzysów gaibine­
lowych, ·których właściwem Źlródłem była 
permanencja obrad sejmowych i b!raik planu 
pracy ustawodawczej. 

mebe1zipieczeńistwa, a naiychm[asi następuje ~olska ii.zeczyWl·~OSC wymaiga łurdJZ11 Z pra 
atr:~enie i wszysit1kiie siły jerd;noczą się - ~irwego ~r.zeru:a. „ Rząd .P~· B~a w 
polllO&zą każdą ofia:rę, arby niehe1ipieczeńsrtwo SWletle ~we) de·~~ao)t I ~yidiai1c się hyc r.i.ą-
zwa.lozyć i ~a:ż.eg:nać. dem taktch własinme lu<li:zii. · 

• • • • • • 
DEKLARACJA PREMJERA. 

W ozasie dyS1kusji naid z.mianą konsty:tiu­
tji i pro-je:ktem usta.wy o pełrnomoooiictwacll 
dla l'lząidu, po raz pierwszy wyS"t.ąpił prZied , 
sejmem premjer, p.mf. Barlel, i wygłiosił dłu- 'i· 

g;ie p.ri.zemówienie, mające uzasadinić potrze­
bę nii.et:yile proirekibowanych zmialll w k·cm­
stytutji, ile pełinQllloronfotw dl11a ll"z.ą<lu na 1

1 okres czasu do koń.rea W'l'JWśrnia 1927 r. 
.w czasie drUig;iiego cz.yLamjla ustawy o 

zmianaoP, . k·OO&tybucji s:ziere.g a,irtykułów, p1'lZ)' I 
jętych w komisji, upa.dłio, nie uzyskawszy 
pctbr:ze:bnerj wiiękrS:oośai.' dwóch fuizedch gł.o- I 
sów. WI()lbec tego loo UJStaiwy o peil:[llooi .:i ... 
nictw:ach stawał Slię coraz hairdiz.iej wątpli-
wym • 

. Sejm domagał się cOII'aiz naitairczywiej OO­
pow1edlzii na pytŁ:a;ruiie, co rząd! zamieri.za za-o­
bić z pełn:omoOll!ictwami, w ja•ki spoisób po­
słiugiwać się będiiie weiksliem .~ blooico" wy­
talwiron ym prizez sejm. 

P:remj-er roecy<liował ·się przeto w ogół­
nych .przy:naijmciej Z&'~ch IDJaiSZJkiioować 
pl.am, a :raozej ziaisa.&y !IJII"Zewodnie diziiałaln"Cr 

. ści rządu, WY!fl'O&aiż0tt1iego w ipełinomocmiictwa. 
I to wfaśru1e, że pa:-of. Bairtel 1lJi,e rtirudził 

I WE FRANCJI SIĘ PRZEŻYWA. 

Osbatn.i, zidla~e się .ż.e diziesiąrt.y, gabinet 
Bni.iasnda upa&, me UIZYsikarwszy w parlamen­
cie pełtnornoorrlct.w, od kitóryoh :m:itttis:f·e1' 
skat1bu w tym gaibiniecie. p. Cańll~x wialefoił 
ipx-.zeprowaidlzOOie sainiacji gospodarcze-i i za.że 
gnaatle klę.sikń wailwtowej„ 

Ob!r·ony idei piarlameimtaryzmu podijął się 
we F:raiI11cji Herriro1L Wyigłl()lsił płomi'OOlii.ą 
mowę, mkli~ąc .pwl1amem, aiby nie pr1zde­
wał rpowirerwn:yoh mu przez społeczeństwo 
wpra.wnireń uSltaWJOdiawczych na rnąd i osią­
~ tio, czego nie osią:ginął poseł Daszyński I 
w sejmie ;pohslkim swoją o wiele .Lepszą mo· 
wą w obrome p1rurl:ameinlbaryzimu w•szechwład 
nego. żądan~e pełnoinroaniobw irostał1o od- 1 

mueooie ti g.aibtioot Bciamd--Caiitlilaux, prizy~i 
naiący bra.rdiro llląiS'Z gra;binet Ba1rteil..Piłoodsiki, 
upa.dlł. .Miisję ·twOJrzeniia llllO'Weg.o g:aioiittlieitu o­
itTz.ymał 1zwycięsica Herrfot, leiaz już po trze·ch 
dJni,a.ch ii on uipadlł, niie obrz.ymarws'zy d1a siie­
we poparcia tej więikswści, która tydzień 
iprzedibem na jego aip•e1l odrzuciła żąda!Dlie 
BrtiiaOOa. 

2) Prezydeni: Rzeczypospolitej otrzymał 
prawo rozwiązania sejmu na za~dz:ie uchwa 
:ly Rady Mini>St1"6w. Zmiana ta stanowi k.la-1 
pą bezpieczeństwa i narzędizire do rozsadza­
u;.:i błędneg-0 k<>ła Jroka.lnej sejmowej polity-1 
ki po.rtyjnej„ w którego wirze tonęły doty<:h­
c,:as wszystkie wysHki, plany i zamiary, ma- . 
j::,,cc na celu ponadiparlyjrny interes państwa. I 
G,l y sejm ugrzęźme w t'l"z.ęsawisku własnych 11 
p:;.!°lyjnych interesów i zatraci w niem zdol­
Hość do pracy twórczej - Prezyden:t Rze­
czrpospoHtej będlz:ie mógł rozwiiąiziać go i w 
drodze nowych wyborów odwoła się do spo­
Ieczeństwa. 

I 
się, a1by sejmowi pi-:z:edsta.wić moo:.o~nie wy­
praoowainy :program dizli.ra:łal1ności r.z.ą.du, o-

3) W okresie między rozwiązaniem jed­
n .:go sejmu, a ukoll8·tytuowaniem się n.owe.go 
i'rc..:ydent Rzecz)'lpospol~tej będizrie mógł w 1. kira1sz,ony efeMawnymi szczegółami i sizcz.e:. I 

Sytuacja padamen.taxna we FII'ancji przy­
pomina najrgocsize ozaJSy sejm·owł.a.d:~twa w 
Polisce przed zamachem mafowym. Rzą<ly 
·:mn&etlliraij.ą się co kri!Lka tyg.odlni. żad:en nie I 
jesit w stanie przystąpić do racjoruatlnej na- I 
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WARKOCZ 1 PERUKA W ANGWI. 

J. H. - =wua 
„ 

prawy sy.tuacjii gospodiail'az:ej. Frank. oidL. dlltlż 
szego az;asu spaida w tempie p!l"zyśpiiesiio- ' 
nem. · Proces 1rubOIŻeniia poSłlępujie z mwroi­
ną s.zy.bkic~ścią. Z fedrrej stiricmry smlomy pęd 
droży2Jily. z d!rugrej <topnienie pasiadatnydi 
prz;e.z iwmrstwy śre<liniie •.zapasów OSll.IC'Lędln>OIŚ­
dowych. W tym n:iesamowitym rw1r:t".ze r.y­
chłio strzępy po:oostiainą z zam-ożrrroOOi: sq>oile­
czieństiwia. kianrcu'Skiego. 

Poolameni francus:kli, r.oodiafy niai ~ 
cie pa.t1tyij, z krtóTych 1ka:żda w s'WIOj:eij dloktry­
me wsiirłiulje Zll.lia.'leźć ~ormułikę lllia ulg<a!S7.e'llie 
tego poiJaxu, spęd!za azias na g.adiu1stwie il po­
pi·siaich kmslD!omórwczych. Jedtvj priop!O!rtrją 
pod!aitek m~~kowy, im 1Pełin10mocniiclwa, 
j~aze iiin:ni !Pfl"aigtną do m.ga<llnieniia dobrać 
się .od &btiorny długów wewnętirmrych ii Zf!N{­

nętr.mycli. Ka.żidla z tych :recept ma ipme­
ciw solbie wttęk·s:rość, gdy j:akiiiś rząd! zdecy­
duje &iię ją II'eamować i ~wii odpo­
wiedni progiram. Stąd mliigawłkQWe 1Jill.rlalDiY 
!l'lzaJcMrw, wiz:rosit rnkmdJCYW10l·enńia. w calym km 
ju1, fermenlty sipoł~ome L. cora-z g1W1ałillown.iiej 
szy spadek waluity . 

Jeden z nars.zyich puhliicyslów ~owy-ob •. 
występuiący lllami:ębnli.e w Olb!l°onie dioitydicza. 
ooweg.o uswoju pa:rl1aJI11entrut'l!l-egc> w Polsce. 
pi'Sia.ł tttliędiaWllllo: „Nie UJW1i:erizę, iby padamen.1. 
taryizm 11 nrais się !p'fzeż-ył' diopóki me prae­
ż)'l}e ·się we Ftrantji i An~ii"· Nie:cNJugo ll?!'Z'Y. 
szllo cz-e!k.ać r:nra. bardlw wymoWttle i priz,clro­
nywujące -Olbjaiwy przeżyiwia:ndia rsię pairLamen­
trur)'IZmU rw oibrecnej je1go form.re w:e Frnncjiil,' 

Z dlcmiesiiień [plI'la.sy w1irclbcZilliem jest, liż roz­
gorycrenire ii nie!zadiowolienie W\Ślród !llaljszer­
szych ma1s potę~e się ~ <lima na dlziień i ~ 
zii wybuchem iaikieg oś krytz'}'SlL NiaJrarziie 
s:poiłrooreńlsitwio diollllia!g a s1ę nJOrWYOh wybi0-
1'ÓW, prrzeciw eremu rówllllież ~e&t rw'Jęksrość 
w ipairlamettircje, ailre z..cliairimj.ą silę ittż ita:krre 
i dlemcmS!bra.o;e ipm.ed 1partliamerr:tfom, sk!iero­
waine p-rzeci:w1ko pall"l:aanentŁmvi wogóle. Ruch 
faiszy.stowski skwpia ooOlkołia. alDltyipairlamen­
ta:myich ha·seł ooraz liicz!Ilń:ejsze rzesa.re. 

Kryzys i z,as.adnirozy pirirewróib we FrraJDtji 
j·eist inieu!ni1kniiony. Odwl1ec mlOŻie go tyllko 
ser)a kompromisów w rodimju takfuoh, jakie 
zaiwireraaro u '1llaS prtzed rprzewroltem majo~ 
wym, a które - odlwle1}{.~ąc ·wyibuich kryizy­
su - pogiłęb:ila.1ą choriobę i tirudnń1ej1szem czy­
Illią wylecz•ellliie. Jalk dotychcziaos, -0 ilł!kich 
kompriomisach myśli we Francji tylko jedtna 
strona: widbicierle i oib'l"ońcy parrlamenta­
ryiunu, 
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WALORYZACJA 
CEŁ 

W tym przOOrniocie k1óry w ostatnim 
nwneirze l>lilż,ej omówiM1śmy w specjalnym air­

tykuJe, Komiiteit Celny wydał opinję nega­
tywną, mającą za soibą maozą wńęik$Zość, bo 
70 proce1l!t ogółu głosujących ipr:zedstawide­
li róŻIIlych orga.ni:zacyj gospoda!"czych i spo­
łecznych, w Komittecie reprezentowanych. 
Jest niewątpliwe, że przewaga pneci'W'lli­
ków wa:loryz.aiaji byłaiby jeszcze wydatniej­
sza, gdyby wszyscy uczeS'tnicy zoelbra.nia byli 
dioczeka:li się końca i nie o,puścilli. go, zada­
wa.lniając się wyipowi~em swego zda­
nia. 

'' 

część afer d nadużyć ipopełnńan.ych w tej dz.ie 
~e. 

To też wszystkie wysiłkli O!~cnego kie­
rowmcitiwa mmji idą ipo:iziedtewiszysbkiem w kie 
runku uieza~:żnienita armjli od wpływów 
po1itycroych :nawet ize strony każxforazowe­
go mmistra spr-aw w•ojS1lrowych. 

Nad ogólnym kierunkiem ipolitl)'!k.i woj·sko 
wej, a 'W!ięc nad ustcnrodawstw~ wojs·ko­
wem, k<>inieomością wa:blych zmian organi­
za~h, slJoosawainiem !'O'dJziajów broni, CZ.U• 

wać będzie pełna Rada wO!j-enna. 
Nad payg·~owaniami wojennymi, planami 

mobilii1zacyjnymi i operacy:jnymd czuwać ma 
ścisła Rada WQjemŃl pod przewodnictwem 
genera•l1110go inspektora armjii. Do lrompe­
tenajii 1Jei rady na1'eżeć bęciz.ie również kwa­
lmkawanie kaind'}1ldaitów na srt.a:nowis1ka w air­

mji od dowódcy pułku w górę. Jej dt!cyz.je 
b~ obowiązujące dla ministra spraw v.·oj­
sk,owych, który będl1Jie n:ie}aiko organem wy­
kon:awczym Rady. 

Czł'O!Illkami ścisłej Rady będą inspekboro­
wd.e annji w lio7Jbie ośmiu oraz szef smabu 
generaLnego. Sztaib gerreraliny podiporząd­

kowa.ny l>ędme Ra-dz.ie a nie miriiistrowi. 
Wszystkie te zmiany, czyniące z armjii 

jednoliifą cał·ość ipozostaJjącą pod ijednem kie­
rown:i.ctwem zosta·ly już cz.ę.ściowo iprzepro­
waidiz101n:e i uzyskają us!tawadawczą sankcję 

w drodze l'IO:zporządz.eń Prezydenta Rzeczy­
posip·ołiltej na za.sadzJi-e pełinomocniictw. 

Do xwolenn.Vków waloryzacji nalefoli <>­
czywikie tylko p!"Zedstia.wiciele przemysłu. 

Nie z.nacz.y to je.dna1k, by nie było kh wcale 
po stronie jej przeciwników: zagadnierue 
jest taik rozległe i donfo.słe, że nikit pominąć 
nie mógł niez.apoznawa:lnych skµtków ujem­
nych ryczattoweQo pocłwyższe.nia poziomu 
ochmny c~lnej. To też nawet pomiędzy 
~wolen.nikami wa1oryzacji byli tacy, którzy 
domagali się zneutralizowania niepożąda­
nych następstw tego zła koniecznego przez 
jed•noczesne obn:iż.enie stawek w drodze uilg 
autonomicznych. A koniecmości tego zła 

dopatrywali się jedynie w prowadzonych w 
Berlinie perkakitacjach, których oparcie na 
niereafaeij podstawie zmiennej warlośd na­
szych stawek ce1'nych wydać może opłakane 
dla prnemysłu naszego owoce. 1KAPITALNE 

I ZAGADNIENIA Komitet w swej większości nie podzielił 
tych obaw i dał raczej wiai-ę m6woom, twier­
dzącym, iż czas na wa.loryzację przyj.dz.ie 
wtedy, gdy się ok<We, że trakta1 z Niemcami 
oku.płony wstał i&totnfo gxoźnemi dla P'rze­
mysłu naszego ustęp.stwami. I tym, którzy 
wprost przeciwnie utrzymywali, że zwa:lory­
z.owanie ceł przed zawarciell\ traktatu da 
Niemcom. powód do wyśrwbowaaiia swych 
żądań i bardziei jesz.cze utrudni rokQIWania. 

Kto trafniej przewidywał - to niedaleka 
już przyszłość wyk.aa:e. Tymczasem jednak 
Komitet Celny przez wynik swego ' głosowa-

1 
nia dowiódł w kaŻidym razie, że mając do 

1 
wyboru domniemane zł<o niekorzystnego tra- I 
ktatu od niew&\tpliwego zła gwał>townego I 
wuoslu cen wewnętrznych, woli wybrać 

P?d na:kazem zdrowej myśli gosp<>darczej to I 
pierwsze. 

życzyć więc należy, by nie pomylił się l 
w swych rachubach i nadziel.i że późniejsze 
n.a.prawienie błędów traktatowych, już po 
ich dokonaniu, oka!e się moż.lrirwem. Bo 
jeżeli nie, to cena za wyrzeczenie się walo­
ryzacji może okazać się g~oźnie wysoką. 

Ponieważ jednak Komitet Celny jest or­
gan~za.cję tylko opinjodawczą, której uchwa­
ły w żadnej mierze rządu nie wiążą, sprawy 
nie można jeszcze uważać za pnesądzo:ną, 
d()póki czynniki rządowe nie zajmą do niej 
s lanc w iska. 

REORGANIZACJA 
ARMJI 

W ciągu dwóch miesięcy dzielących nas 
od Hkwk1acji wypadków majawych najdalej 
posunęły się 'P'I'ace nad ł'eorga:niuiieją armii. 

W al'mj.i naszej rzeozyw1ście wiele byfo 
do z.robienia. Brak ustawy o orga1nfaaoji 
wfoidiz wojskowych wpływał ujemnie na jed­
noli.tość siły zbroj<nej i uniemożliwiał pfano­
wą pracę nad st.koleniem wojska i przygo­
fowywan:i.em planów obronnych. · KM<la 
zmi.3.tta na stainiowisku ministra spraw woj­
skowych, pociągała za sobą zmiany nietylko 
na stanowiskach w aa:mji, a'1e także i mniany 
w całioksz.tałcie polityki wotskowej„ Skut­
ki<:m tego musiały przesiąkać do s~eregów 
wpływy partyjno-p·oHtycwe, co w fatalny 
sposób odbijało się na całej oosipodarce woj 
skowej. Na.dużycia wynstały jak grzyby po 

deszczu. Tomy możnaby opiasć o fatalnych 
błędach i o lekkomyślniośoi w dzńe<l!ziin~e za.­
Gpakywania armj'i, jej uzibroj·enia i przygoto­
wywaniia zapasów mabilizacyjnych. Do wia­
Jomości opinji publicznej n:ie dot.airła nawet 

R!zą<l. obecny na.zwano „Tz.ądtem milcze­
nia" dl~ego, że w przieiciwi.eńshwe do fak­
tyki rządów do:ty;:;hOZ1:1<sawych, a przede­
wsz.ystkiem. w pnedwieństwie do taktyki 
sejmu bardzo mało mówi o swoich platoach i 
pracach. Nawe1 w deiklaa-ac.ji swoj-ej pre­
mjer tyl•k.o mimochodem wspolllllliał o pO'W'aź 
nym rozmiarz;e już wykom.;an~j pracy~ o prze· 
prowa.d::oonych h1stiracjach, rewiiz.j•ach, przy• 
gotorwanych ~ektach ustaiwodawci:ych itd. 

Milc.z·enie rządu premjer uzasadnia w spo 

s&b następująci: 
Rząd ma za obowilłzek pracować i milczeć da.lej. 

Natom,as1 chcielibyśmy, aby było w Polsce glośno o 

kapitalnych zagadnienia.eh i. sprawach, które życie 

samo ustawicznie wysuwa i w których rozstrzyganiu 

rząd bierze u<lz ial swoim wysiłk : em i pracą,. Mów: ą,c 

o braniu udzialu świadom i e przypisuję rządowi rolę 

czą..stkową,, bowiem zdan:cm naszem istptnem ź;-ódlem 

wys;lków twórczych jest społeczeństwo same, zada­

niem za.4 rziidu jest jedynie budzić inicjatywę, wszelki 

wys iłek twórczy społeczeństwa, popierać, koordynować 

i w zakresie swoich możEwości reaLzować. 

Choieliibyśmy, a:by w Polsce głośno było 
o kawrta.lnych zagadn-ienfo.ch i sprawach, 
które życie samo nastręc4a„. 

Ta1k jest - te.go gorąco należałoby sobie 
życzyć. Bo o jakich tio „k.aipitalnych" zagad­
nieniach głośno jest dzisiaj w Polsce? Wy­
starczy wziąć pierwsze lepsz,e pismo slołe­

cZIIle lub prowincj-01I1alne do ręki... kTonika 
skanda.licZ!Da1 na.paści osobiste, osiwzerstwa, 
denuncjacje, pornografja, a w najlepszym ra­
zie walki partyjne. 

Pieirwszo1"'zędnej wagi zagadniien~a g·ospo­
da:rcz.e, s·prawy i holącziki życia codziennego, 
o które co drugi czł~ek po1yka się i kale­
czy, kwesbje naszej polityki państwowej i pol 
skiej racji stanu jakby nie iS<tniia.ły - tern 
nj·ech za?muje s:ię rząd.„ 

Zawarliśmy tuziny tira:ktatów handlo­
wych, uchwa:loQ!llo dzi·e:siątiki ustaw, p<>woła­
no do życia setki instytucyj - przystępuje 

się do najważniejszych prac, rozstnyga się 

najcbOIIllioślej·sze kwest.je i ndikt o tern nie sły­
szy, ru.ikt o t~ nie mówi, a za.Ie.d'Wlie kHku 
wtasj.emnicz!Qlllych wie. A przytem o tajem­
nfoę nikt n'ie pmsi. Od czasu do czasu rząd 
pochwali się ezie:IM, i wówc:z;as bezikrytycz­
nie przyjmuje się to <lo wia<domooci i ogłasza 
jako suk<:es, by może turtiro już to samo uz.nać 
za nfosz.częście l:ub s.karnidal! wołiający o pro­
kuratora i sąd. 

Opiinjia puib1iiczinia jest od mów.i.enia, dysku 
towa:nia, oshrzegamiia. i zwracania uwagi -
rząd ma pracować i wsł•uohiswać się w od­
gł·osy opinji. Prof. Ba:rtd ma 1rwcję. 

z dnia 25 lipca 1926 r. J Nr. 30 

ŚLADY PROF. KEMMERERA 
W DEKLARACJI RZĄDOWEJ 

W pewnych szczegółach mowy premjera 
BaribLa, wygłioszonej w sejmie widocznym jest 
wpływ misji amerykańskiego ekcmomisty 
prof Kemmerera, bawiącego obecnie w W ar­
szawie dla 7Jbadania gospodairczego stanu 
Polski i polityki gospodarczej rządu pol­
skiiego. 

W pływ ten ziamacm się w ustępach, do­
tyczących polityki gospodarczej. 

Prxedewszystkiem myś1l opracowania pro 
gramu budżerbowQ-gospodaircrego na trzy la­
ta z góry wydiwje nam s•ię wynikiem rozmów, 
przeprowadzonych przez prof. Kemmerera 
z ną&em i pewnych obietnic poczynionych 
przez niego. 

Trudno bowiem przy.puszczać, by rząd, 
poz.o.stający od dwóch dopiero miesięcy u 
steru, rzą1d, fotóiry nie zdołał jesz.cze zaznajo­
mdć się g:rU1I1fownie z całokształtem gospo- -
dair:ki państwowej , zwłasreza w dziedzinie 
ska:rbowości, rząd, który dopiero ziaczyna 

·ogarniać ogrom pracy, będącej przed nim, 
ale nie zdołał jeszcze z zrozmmiialych przy­
c:zyn ustalić metod przy których pomocy 
praoeę tę :w.miema wykonać, by rząd, który 
nie może mieć długo jeszcze pewności jaik 
ksvtałtować się będzie kwe:s~a waluty, kon­
~unktlll'a gosipod.a.rcm i efekt polityki podat­
kowej, w · n.ajbliżs.zych miesiącach, mógł my~ 
śleć o ukbadan:iu planu bu.drLetowo-skarbowe .

1 go na trzy Lata z gory. Pq"Zecież od kHku lat 
niawe·t plallly budżetowo-go:spodarcze, ułoro- i 

ne na jeden miesiąc z góry zawodzą i rzeczy­
wistość srogo się z niemi obchodzi. 

Na tirzy laita z góry moŻIIla ułmyć w o­
becnych warnnkach tylko plan wydatków, 
a rncrej Liitanję 1pob0Żlllych życzeń - po stro 
nie dochodów woLno postawił tylko widki 
zruiik zapytania. 

Jeżelli prze;t<> rząd p:rxetz usta premjera, 
c:z.fowieka trzeźwego i lubiącego stąpać po 
ziemi, zapQlWfa<l.a - sk!'omme zresztą i bez 
trufonady - że przystępuje do ułożenia J>la­
nu budżetowo - gosp-odairczego na ok; es 
tr.zeichfotru i że w tym ptanie uwzględni tak­
że program inwestycji w dz.iedzi:nie budow­
nictwa, mbót puJblicmych, kolejnictwa i t. p. 
to je~oo z dwojiga: albo ten kto to mówi 
jest 9asnowidrem i w transie objawiła mu się ' 
cyfra dochodów państwa w ciągu tych wxech 
lat i :bo wyraźiOltla w dolarach, albo teiż otrzy 
mał od kogoś powrużne zapewnienie, że ten 
jego plan, bez względu na dochody skarbo­
we z podaibków i opłat będzie z.a.gwara.nfo­
w.am.y i w razJe p-o1irzeiby deficyt sfiinaru;owa­
ny. foaczej mielibyśmy do czynienia z sza­
leństwem lub grubem efekciarstwem, na któ 
re nie dał•by się wziąć nawet nasz sejm. 
. P.onieważ jed'IJJak prof. Bartel nie jest Mli 
szia.Jeńcem, ani fairutastą, runi nie zależy mu 
n.a O'lśinfowaniu pp. posłów - trzeba przyjąć, 
iż m. tą z:apowiedzaą kryje s1ę pr·of. Kemme­
rer i że rząd uzyskał za jego pośredinidwem 
powaiżne zaipewriieni·e, · iż otrzyma pomoc na 

przeprowadzenie sanacji gospodarczej i skar 
bowej, o He prowadzoina będzie według p i­
nu zaakceptowanego przez prof. Kemme-
rera. 

Ofore·s tirzechlebni można uwaiżać z.a wy­

starcz,wjący na ten cel. Budżet wyda1ików 
bezpośrecLruch państwa wykazałby w pier- 1 

wszyrn ro~u deficyt -:- w nastę~ych. dwoch I 
latach deficyt ten zniknął.by, gdy.z zwiększy- I 
łyby się wpływy ze źródeł podatkowych, • 
w :międzyczasie bowiem poliityka inwes{ycyj­
na rządu wpłynęł·aby n.a poprawienie się o­
gólnego stanu gospodarczego. W czwartym 
roku normałny budżet państwowy zamykał­
by się juiż bez oba wy deficybu. 

Wykooam.ie takiego trzechletnie.go rp~aillU 

budżetowo-gospodarczej sanacji wyma:ga jaik 

widzimy zapewnienia sobie dwóch długoter· 
mimowych i na dogodnyich warunkach p·o­
życzek: hudżetow-eij na pokrycie nieuniknio­
nego w pierwszych dtwóch latach prz-ynaj­
mmeJ deficytu budż.ebo'Wego oraz inwesty­
cyjnej na wyk'()llainie plialllu illlwestycji bud:::J · 
w1anyich, kolejowych i t. p. 

Prof Bairtel wiie o tern i je!Ś·lii wspomin::l 
o plan:i.e na trzy lata z góry - to widoczn ie 
możliwość u.zystkainia tych p·ożyczek istruej :.! , 
mówiono o niej i uzyskaai'<> poważne p>rzy· 
rzeczenia. 

W takiem oświebleniu naibiera właiściwe­
g·o maozenia i Olłrzymuje adres następujące 
zdanie: 

' „Rząd nie dopuści, aby Skarb Państwa, 
jako kontrahent zawiódł czyjekolwiek zau· 
fanie wśród swoich i obcych". 

... • * 
W deklara-cji rządu prof. Bartla nie mo­

że nikogo dz:iwić z;a:powiedt pr.zest:rzegania 
zasa<l konstytucji i praw0'1"z~dn:o·ści w sbosll!D. 
ku do mniejszości narodowych. Zapowiedź 

ta o i:le dotyozy potityoz:nej strony tego sto­
su'11Jku odnosi się do wszystkich mniejszości. 

,,Rząd nie dopuści, aby słuszne prawa o­
bywateli narodowości nie polskiej na 
szwank narażone były, mniema bowiem, że 
zwalczanie jakiejkolwiek kategorji obywate­
li za ich język lub wi~rę sprzeczne jest z du­
chem Polski". 

Ten ustęp podyktO'Wany wstał sroz~ą, 

od ipierwS1zej chwili objęcia rz.ądów przez o­

becny gaibinet widocmą trooką o naileżyte i 
godne nairodu polskiego uregulowanie kwe­
stji mniejszościo1Wej. - Mieści się w nim 
wszystko, oo w tej spre wiie rząd może powti.e­
dz.ieć i jeżeli powiedziano jeszcze więcej, to 
widoozme istniała szcrególn.iejsza p:rzyczy· 
na. 

Mamy na my' li ustęp. posWlęooo.y wy· 
łąaz.nie sprawie żydowskiej i t-o specj.allnemu 
rozdziałowi ·tej sprawy. 

Wy<:hodzlłC z założenia, że antysemityzm gospo­
darczy jest szkodliwy dla ,r.aństwa, rzą,d uważa za ko­
nieczne przeslrzeganie w zakresie swego dzial'ania za. 
sady bezstronności i słuszności, bacz/ł(:, aby zwłaszcza 
w zakresie podatkowym i kredytowym, a tail:e w aa· 
kiellie kredytów pred11kcyjnych kierowano się wyłącz­

nie wzilędami rzeczowemi, nie zaś względami na.ro-
dowościowemi i wyz.naniowemi. 

W czasie swojej pierwszej bytności w 

Polrsce prof. Kemmerer srozegó~O'WlO in:formo 
wał się, jaik dalece u.zasadmone są skargi ży­
dów, wyba~ m. in. także wobec amery­
kańskiej opinji publicznej na uprawianie 
prze,z rząd po~ski aintysemHy.zmu gosrpodar­
ozego. Informatorami jego byli wówcz,a;s ·po­
słowie i st!narf:orowie ży;dawscy, a infurmac:je 
były oczywiście w duchu oskarż-eń. 

Jeżeli prz.eto talki u&ęip 1.lOlst.ał do dekla­
racji rządowej włącrony, na.leży .sądził, i;;; 

sbaruawi an odpowie~ :na jakieś w•woiści, 
p.orus:rone J>TZez gościa amerykański-ego i o­
zinacza zapewnienie, :he rząid nie będzie w 
swej poliityce gosipodarczej, prowadzonej na 
zasadzń,e z~·O'W'ied:zkmego !J?'l'ogramu ~ fi?Wen­

tual!llie finansowanej obcym kapi.tałiem słlO­

sował ani tolerował pt'Obekcj~mu na nie­
k()lt'zyść ż-ydów. 

• • 
Jesz.cze 1eden usitęp w dekla.racj<i. rządtl 

wydaje się nam skierrowa!tl)" ipod adresem 
misji~. Kemmerera. 

„R:ząd nie dopuści żadnych doktryner• 
skich eks.pecymentów w dziedzinie gos?od1r 
czej lub siprołecznej, ni-e u:mia mych wsika2 ::: ń 
jak powiększenie powszechne·go dc·broby~n 
cerem powięks:z~ia zdolności konsumcyjnc j 
najszerszych warstw pracujących, podniesk­
nia wydajności pracy i produkcji i zmnaejsze 
nia dro.żymy". 

J~st to zapowiedź bardzio wyraźna. żad­
nych eks:peryiment6w w rodzaju nowych da ­
nin i ipod·atków majątkowych - sekwestrn 
czy re.festracji zł.ota i kosztowności - przy­
muse>wych hy:pateik - emisji akcji na Z:l:pfa-V <>x pO!Jl'uH - vox Dei i jako taki posłuch 

i względy dl.a sie·hie zawsre znajdzie, bo 
z.nal<etć mus.i. Jeśli inacz·ej było dotychczas, 
to dlatego, że drukowany i głoszony u nas 
w p:rasf.e i z trybun vox nie był vox pnpul,i, 
ale grosem osoib11stych b:ruidnych, podejrza­
nych fob w najlepszym raiz.ie party}nych in­
teresów. 

1 cenie poda,tików i t. p. - atbo inaczej: przy­
wrócenie w całej pełnii i rozdągłości niena­
rusz.alności p.rawa własności i ochrona tego 
prawa, bo tylko to prowadiz.i do powiększe-

1 nia pows·zechnego dobrobytu, który daje 
gwa:raincję wywiązania się z wszelikkh przy. 
jętych zobowiązań. 

P. Z. 
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TRAKTAT 
Z NIEMCAMI 

Rokowania traktatowe, prowadzone obe­
cnie w żywem tempie w BerLinie, śledzone 
są przez sfery gospodaTcze pol·skie z dużą 
emocją, a·le z uczuciami ba:rdzo róż:nemi. 

Rolnictwo sipodzfowa się po traktacie otwar 
cia granic niemieckich dla wywozu rolni<:ze­
go, przemysł zaś, który nie może spodziewać 
się niczego, miolacrly jest obawami o własne 
swoje losy, gdy i ni~sze granice dla importu 
niemieckiego otwarrte zostaną. A wiadomo 
jc.k d :ileko idących ustępstw celnych niem­
cy dh swoich wyrobów przemysło'Wych za­
~q_d:t li., 

Przedstawiciele rolnictwa twierdzą, że 
ni ') tylko rolnictwo samo, ale i przemysł tak 
d.ilece zafa.tereso'Wany być wicien w ułatwie 
niu wywozu rolinicze.go, iż nie powinny go 
w.strrymywać nawet pewne ofiary,· które w 
sowitej mierze powetuje · mu zwięks1zona zd()ll I 
ność nabywcza największego konsumenta, ja 
kim jest Ju.ooo-ść wiejska. I niewątpliwie, 
gdyby chodziło tylko o pewne ofia.:ry: gdy­
by np. chodziło o częściowe ograniczenie mo 
żHwo·ści wywO'Zowych wyraibów p:rzemysfo­
wych polskich do Niemi·ec, albo nawet o fa­
woryz,owanie jakiegoś specjalneg·o przywozu 
z Niemie·c zamiast z innego kraju - to prze­
mysł nic przeciws.f.awiałby swoje·go interesu 
interesowi rolnktwa. Ale tu przecie o ta­
kich ofiararch mowy niema: tu ofiary pole­
gać mają na zrzeczeniu si.ę przez zagrożoną 
gałęź przemysłu możności daiszej egzysfon­
cji, bo przy metodach, stosowanych przez 
Niemcy dla zadowolenia ich dąż.eń eksipan.sjii, 
przy ich sprawności ~ze·inysłowej i zdolno­
ści wytwórczej, warunkach produkcji, tan~m 
i obfitym kredycie, jaiwnem i uk~ytem po­
parciu ze strony rządu, a zwłaszcza przy pa­
nującym tam kr)"zysie przemysł-owym, fawo­
ryzującym gatowość do ofia.r mateirjalnych, 
konkmencja wyrobów krajowych z niemiec­
kimi na rynku wewnętrznym byłaiby przy ob- I 
niżeniu <><:hrony celnej poniżej pewne.j nie­
?.będnej granicy ~a dla przemysłu pol,skie­
go zaibójcza. Do takiej wa:~ki zubożały, osła­
bi·001y u podstaw i w p-ozosałych jeszcze prizy , 
życiu jednoskach zaiJe.dwie we,getujący prze- I 
mysł polski stanąć nie może, bo na zwycię­
skie jej prze:prowadzenie nie ma najmniej- I 
szych zadatków. 

Szczególne zabarwienie nada.je sprawie 
jes•z,cze i to, że jednym z najdonioślejszych 
współazynn:ików zubożernda przemysłu 
były przecie działama władz ()lkuipacyjnych 
niemi.eckfoh, ich zabory, rekw~zycje, konfis­
ka·ty. Czyżby więc naipra.wdę przemysł pol­
s,ki był właśnie powołany do tego, by włas­

·nym swym bytem okupić ratunek duszącego 
się w kryzysie skurczonej konsumojii świato-
wej przemysłu niemie.ckti:ego? Bo przecie . 
pamięać o tem należy, że, ka,żdy kilogram 
przywozu z Niemiec w dzie.dziniie· wyrobów 
i w PO'lsce również wytwairzanych o:zinacza 
przy ogrankzonej pojemności nia.s.ze,go ryn­
ku 1Jlllniejs:zeme własnej na-szej wytwórczo­
ści. Gdyiby przemysł polski pncował całą 
parą i niie zasp:akaijał potrzeb spożycia, a 
wyroby zagraniczne tylko uzupełnały luki, 
powstające dzięki niedostatecznej produkcji ' 
kraijowej - to rozszerzenie bram wpaido- ! 
wych dfo iimporw zag:ranfoznego niie przed­
stawiał1by niebez.ipieczeństwa. Dopóki jed-· ! 
nak skurcwne spożycie nakład.a sziranki pro . 
dukcj1i r·odzdmej, ho rynek wewnęwmy nie 
ma zdolności pochłonięcia W'8zystkfoh możl~­
woś-ci wytwórczych własnego swe.go przemy 1 
słu, dopóty ułat·~ienie pl'zywozu przez poz- ł 
bawienie rproduikoeji krajowej niezibędnej ochro 
ny uważane być musi za wie.~kie niebezpie­
czeństwo zarówno gos.podiaircze, jak spo­
łeczne. 

A co za te wymagane od nas ofiary dać 
.ll.am ·ma nasz kontrahent? Prawo · wywoz,u 
naszych :zliemiopłodów i produktów rolni­
czych, któife, stanowiąc wprawcłizie niewąt­
pliwą korzyść dl,a gospodarstwa nasze·go, 
nie jest jednak w najmnie,jszej mierze nawet 
ofiarą dla niemieckiego. Bo te ziemiopłody 
i prod;u.kty roLni~, które wejdą do Niemie<: 
z Polsk~. i tak dła pokrycia mpotrzebowa­
nia wewnętcznego niemiecki.ego z zagranicy 

MIALEś CHAMIE ZŁOTY RóG. 
Pod takim nagłówkiem 

wHeńskie: 
„Sł.owo" 

. Mowa premiera Bartla, to restauracja sejmu, to re-

1 
stauracja stosunków z przed przewrotu mojowego. 

Byly w Polsce niepotlległej momenty tragiczne. 

50 MILJONÓW 
DOLARÓW 

W „Echu W1a:rS1zawskiem" z diruiia 22-go 
lipca uka'Zlał się wywl!a,d z pr-Oif. Ad.tamem 
Krzyżanowskim, P'f'Wdistawicie1liem r,ządu w 
misji 'i»'Od. Kemmerera. 

Moment, w którym p. Stan. Grabski chlubił się z try. l 
buny sejmowej tern, że ogromną, ilość mil polskiego 
terytorjum i moc polskiej ludności pozostawił za gra­
nicami Polski. Moment, w 'którym jednogłośnie była 

uchwalona konst. 17 marca republikańsko - demokra­
tyczna, źródło naszej bezsiły i kiedy żaden głos nie 
podniósł się z żądan iem rnonarchji. Moment, w któ­
rym Niewiadomski strzelał do Narutowicza. Lecz do­
prawdy moment rezygnacji prof. Bartla z wladzy, z 
odpowiedzialności mieści w sobie silniejszy piewiastek 
emocjonalny. 

raz rząd chciałby dzialać prawnie. Wida,ć, że są, po­
zos!f.ałości i niejasności, może dla samegó także rządu I 
bolesne i c i ążące mu, pomijane milczeniem lub niedo- ł 
mów.ieniem, miejsca gruntu grz!łskiego, gdzie b:zeba 
stąpać ostrożnie. Ale ogólne dążenie do ipraworząd­

ności jest niewątpliwe i niejako poręczone osobistą, 

sumi ennościlł p. Prezesa Rady Ministrów i niewątP'li­

wie także innych członków rządu 

2. Duży rozmach pracy. Bezstronnie powiedzieć 
można, że rząd p. Bartla nie sprawia wrażeni~ rz!ldU 
zabiegów w taki czy inny sposób stronniczych, że nie 
widać, aby za cel swój uważał usadawi~rnie siebie i 

Z wywii.aidu te.go diowfadujemy się, iiti sy~ 
tuaoj.a finansowa Po}1S1ki inie pmedsitiww.ia się 

· taik rozipa·ozHwie, j1aJk s.iię diość !PIQWIS'Zlechllllie 
Są!dizi i j1ak ·z.resztą niejedttrobottniie ttw.i:elrdlzdł 
Sląlm !p1"of. Krz~ows1ki, 

Wydaje mi się, że właśnie tę chwilę przeczuł Wy­
sp:ański. W noc weselną, budzą, się i powstają, nadzie­
je. Budzi się i rośnie żądza czynu. Już się wydaje 
bliska chwila jego spefnienia. I wraca wszystko do 
marazmu. 

Premjer Bartel miał ten zloly róg. Sejm nie był 

mu zawadą. Mógł z nim robić co chcial. Cała opi- j 
nja, caly naród w razie konflik-tu opowiedz;aly by się 1 

za rządem. Sejm wiedz.fał o tern . Ale prof. Bartel byl 
jak ów rybaik z bajki, k tóry gdy mu wróżka powiedzia­
ła: wszelkie twoje pragnienia będą spełn ione !Poprosił 

o nową, sieć . On niczego nie żąda, on niczego nie chce, 
on nie ma programu, o który by chciał wa.Jczyć. 

Panie Marszalkul Pocóżeś cugle swego wierz- ·• 
chowca dał do trzymania takiemu ka;rlowi. 

* • 

swoich a poszukiwanie walki z innymi, że .przeciwnie 
istotnie zależy mu na pracy państwowej. Zapal w tym j 
względzie jest niewątpliwy. . 

Skoro rząd za główny cel swój. uważa pracę, po- I 
trzebna mu jest przedewszystkiem pewność pokoju, i 
dlatego stanowcze w tym względzie oświadczenie wczo I 

' .rajsze p. 1-'reze&-a Rady Ministrów było pożą.dane i bę-
dme pożyteczne. 

• • • 
1 . OGRANICZONA WARTOść. 

11Gaizierba Pora.inna Wairsmrw.SJka" n~:e wie­
'f'ZY rw sizorerotść zamiarów rzą.dlu, cL01póki m­
si,ada w nim mM"sz.. Pif.st11dskL 

Głównym składnikiem iprogramu rzą.dowego jest 
samochw alstwo. Rzecz to wielce ni.ebezpiecz,na, zmu­
sza bowiem do starannego obejrzenia, kryltycz:nego :prze 
świetlenia, każdego szczegółu eks.pose JPremjera Barlla. 
Po takiej zaś operacji pozostaje uczucie niezmiernego 
zdziwienia. 

T!I'W:ała san:aiaj1a wa!u'tlowa może być ipr~ 
priowaidl:zJooo ko1S1Z'tem 50 miiljo!ll:ÓW didlairów. 
Suma ita poitr~eba jestt iilla. mmie~szell1lłe w dro 
dz:e wyilmpu obiegu b:iiLonu, :na 'S!płiaitę krótko­
termi!!liOiwy'ch ~oihowiąiziań !1."'.ząd'tl {&:ug w Ban 
ku Polskim, bil-ety Slk<ar:bowe ~ it. p.) ~ na 
cele reformy !"dltnej. 

Sumę tą ll"lząd: piorwimoo uizyśta.c FZez za­
ciągntięcie poż')'lc:zk~ ~ai~m~me!j lu!h Slp<!IZe· 
diaiż pe'Wttlych obj,ebów ma~h. 

Z rtego samego wywiadiu dlowdiaduijemy„.:&ę, 
~·e mi'sja prof. Kemmerem :zajmlllje s:i:ę bada­
ntliem spraw b.an!kowyich vr iPoilsce, chńa.JialJmio­
śidą k010ipe.riattyw :k:re1dlyit!oiwycli1 tp'lainiem„ reoir­
g1<l!Illiiza:cji pr1Z1Cd:sruę1b:ioa:isiiw pia.ństtworwyioh, pro 
~e'kit:a:mi refo1rmy staitutu. Banlku iPoliskffiego ii 
monipOl11ami'. · 

Pobyt misj1i w Polsce pO'flrTwla -do..~ 
WJr:OOIŚ[ldia. i < ' . , „ • ~ 

Z tego wywiiiadu, j~ r~ rz;,.~ i 
rych ~dlań eik.siposte p!teimjem Barłtlła: :w tSeijm4e , 
mOŻIDJa Wlll!i.Q1sdwwiać, :że misjai [p!I"af. iKemme-

1 

rettia w P101sce mia ma:azJilliie it10ZIJJegl eijsz.y jpllX>- · 
giram dz.iiałanda, niiti wynibł'to rz; , ofiitjailin-,cli 
?'śiwiiiadaz,eń nządlowycih w .mri~-l'ZJ -~·e*,~- .: 
Ja!Zdiem. • 

Or.gan mOillarchisitów wile11·sikkh gn~ewa się 
na paiof. BartLa, że rne sta:nął ma trytb'U!llJie sej­
mowej w butatch z ositro.giamr i szipii.cru.tą i nie 
podyktowal pos~om, oo mają mu uchwailiic, 
t. j. oałk·owitej rezyigruwji ·z u!P'raw.nfoń us·ba-

Natomiast w dziedzfoie właściwego programu pre­
mje.r Bartel by~ wyją,tkowo sikromny i wstrzemięźliwy. 

Za;powiedzi wyraźne dal jedynie mniejszościom naro­
dowym, szczególnie żydom, za co go okfaslciwali oni 
namiętnie i szczerze. 

wocLawczych na r;z;ecz rząidlu. i z góry niie za- Skąpszym w obietnicach byl szef rzą,du wobec 
powioedz.iał, że żadne -,,rykTęly nie 1pomogą, spoleczeńsilwa polskiego. G.dyby.ż choć tego dotrzy­
ani żadne zaistirz.eż·enia uwzig'lęcLni,one nie bę- mal? Wierzymy w szczerość zapewnień p. Bartla, że 
dą, bo (ibak w·e·dłu.1g „Sł-owa p-owfrrnien był P'O~ is:o<tnie rząd nie ma żadnych agresywnych zamiarów 
wiedzieć): wobEX: któ:regokolwiek z sąsiadów Polski. Będziemy 

Dziełem tej m'i:Siji bę.dlzie wied1taig ws~- , 
j k:iego prawdJopod!olbieństwa ·~Y 
; pirzeiz premtje'l"a plao ibuidlżterowo~ 
I na n.aijibl,jiższy Wziechleitn'i! Olkre.s, f pfuin ireoi-

Dziś ja - przedstawkiel rządu, którego has!em ! jednak beZ(!lieczni przed iakąkolwlek awanturlł dopiero 
jest . ograniczyć omnipotencję ipar!amentu, mam calą, I wtedy, kiedy p. P·ilsudski zmieni swe przekonanie o 
opinję społeczeńs twa swego państwa pod tym wzgl!l- ·tem, że. „polit)T'ka jest grą fałszywą,". Póki tę dewiz~ 
dem za sobą. . Wasz zaś wcwrajszy wyborca już wam ; pooiada patron rządu obecnego, !PóiY społeczeństwo pol 
dziś zazdrości lych nędznych diet, któreście sOlbie u- ! skie i zagranica do słów p. Bartla przywiązywat będzie 
chwalili i darmowych biletów kolejowych. ' wartość ograniczoną,. 

• • • 
ROZMACH PRACY. 

Iooioz.ej os.ąicłizaij.ą eikS1p0tse ip:r:emiera mOOJaU:" 
chatści warsiz1awsk'o-iPOIZlt1Wi·scy. 

Ptof. S'brof1siki pfo·:z:e na ł,amach „Wairsza­
w~aniki": 

W oświadczeniu rządu -widoczne są. dwie bMdzo 
dotlatnie dą,żn ości: 

1. Przedewszys!kiem chęć utrzymania siQ na 

''"°''' pcawny~ ~„ tam było, tak tam, byto, "'' ."'· I 
sprowadz.one hyc muszą. Za:tem memcy m " . 
tyliko, że nie ponoszą ofitall."y, afo w dodatku l 
maiją jeszic'ze tę ko'l"zyść, że zamiias1Ł sprowa­
dzlać z kr,a,fów odleg-lej.s•zych mogą z osz;czę­
dnością kosZJtóW transporf.iu sprowadzać o~ 

najbliiżs.?ego swego sąsi:aida. 

W warocl<ach, w których wywóz wyro­
bów przemysłówych z P-Oilski do Niemiec jest 
ta'ksamo wy:klucz.ony, jaJk wywóz płodów i 
pr·oduik.tów rCJłlnych z Nii1ean[ec do Pol·SJki, cha­
raktter koncesyj wza:j.emnych je•st całikowicie 
niewspółmierny. Skoro jednak za kOIT'zyść 
na.szego wywozu rolniczego zrupłacić musi­
my konce,g,j·Mnł z naszej st'l"ony, to cały wysi­
łek z nasze~ st:r-ony skupiony być musi na 
tem, by całoość naszych ustępstw ogramiiczo· 
na :rostała możliwie tylko do ul1g w d!zii.edizi­
nie tych wyrobów przemysł·owych, których 
nasz przemysł nie wy.twall."IZla woale, lub w i-
l . _!_.J. • t·-1. . _,;. . I ·ośaJ. IJ1WU1ostateczm.eJ - a Y"""' ~lS'~ przeae I 
legj,on. Jeżeli potrizeiba i poświęceń z naszej 
st'l"ony, fo naj,dalej id!ącem być moż,e chyba 
po'święcenie naszych zaipoozą1tk1owainych, lub 
zamfor:wnych poczynań w nowych nd.eroziwi­
niętych ieiszcze u nas gałęziach ipraemysło­
wych: Aile poświi.ęceniie możinoiści list.niema 
gałęz.i rnzwililliętyich i pCJ1krywa4ących w zu­
peł\nQŚci ·z;apot.rzelbowainie tak pod WJZ.g.Jędem 
il-ości, }ak jaikości, byfotby chyba ceną zbyt 
wysoką i naw·ełł. z k·O!rzyściaa:nW ul;aitwionego 
wyW'O'ru roLn:iczego ndew.spółmi.emą. 

Dużą <Jituchą napaiwa sfery prremysł10we 
świa1diomość, że niaszia delega.tja !l"IUl!diowa w 
Berlinie w oałtości cz ite.go st.a.nu tze·cizy spra­

; wę &abie zdtaije ii po l:injii 'Zalpr.z.ed!ama initetre­
sów byn·ajmniej pójSć nie ma zamiaru. 

M. B. 

• • • 
RZĄD PRACY. 

„Nowy Ku:rjer P.olsiki" pi~e: 

.Wszystko to sklada się na plan wszechstronnie i l 
jasno ujęty. Plan ten wysnuwa się nie z abstr8:kcyj- I 
nych iPrzeslanek, lecz z ciężkiej pracy dnia codzienne- I 
go. Słusznie też premier gabinet swój mógl nazwać j 
„rządem pracy". Takiemu ną,dowi nietylko można, I 
ale należy dać uprawrnienia, których się domaga. I 

Od dnia wczorajszego nie wolno będzie się tluma- I 
czyć, że niewiadomo do czego te pełnomocnictwa są 

.potrzebne. Po eks;pose premjera wszystko stalo się ja-1 
sne i umatywowane. Czekamy teraz na równie wy-
raźne i uzasadnione wy;powiedzenie się sejmu. l . . . ' 

Chwał1a Bogu, ,i)e chooiia,ż niektórym do- 1 

godzH. 
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ZNAK CZASU 
Sejmowa foomi,sja ochrony ·pracy; uchwa- li 

liiła IIl!a _plOlsiedl:oo'Dlirti w środę <lln:ia 21-go b. m. 
mwiesiić dalszą ocgamzację· kraJS chorych w l 
miejscowościach, w których dlof:yichoms k(l)s 
chorych ;eS1ZCze n~ema, na 10 ł1at. I 

W sprawie tej. były ~ wmostlci.: iizą- I 
~ z prioipozyąą odfroazema dialsziej orga-

1 ni1:m.cji nowych ika:s chorych nia 4 lia.itia, koła 
ż)'Xilawskiego iplJ:"O\P'Oilluiący Qdroozeintlie 111:a je- ' 
doo roik, ChirZiCśdj<ańshleij D001oka:-.atji, prze- I 
wiiid'u.~y teirtm:iln ibrze.oMeitnd ocaz Zw. Lwd.io-
wo-N amdloiwego zi te:rminem 10-'}ebnńm. I 

Ten osta'bn!i 'WUllioisek rost:ał uohwal10ny. 1 
OsitJaltooz,me jedln.aJk decyz.ja w tej sprawie 
zapadtntiie na p11C100tmem posiedze:nlni sejm.u. 

Uchwała ilromiisjii, o i:le uzyiska aprobatę 
więlkswści seijmll.l, osro~ędlzii :nam wie·le bez­
celowych wyd.atików. Istnlietjąca U:S!tiaiwa o 
,orga.iniWacti, 1kas ohoirych wykiairofe wiele bra­
ków ~ ipociąi@a za s'obą bairdlzio ikl(}~zttowlną go­
spoda!flkę w kasach. Scllki tysięcy Zlł·o1l'yoeh 
wydaiją kasy · chorych na cele nai'Zitlipełciiej 
.zib')"toozllle1 rut opłacam&e dężki~ i sikom.pli­
kowainei mad1my bii.11Wolk:rialtyomej, 01bn~ą- ·

1 <;eij ipoziQIIl Ieom:iclwa·. Bm.ki te i usterki, 
mruj-ące swoje źródło w oborwliąizui~ dlziisiaj 
ustaw.le, mUJS'zą być naijlpieirw doikładlnie zba­
dane i usucięite, zan.im :przystąpi się do dlal­
sz;ej orgamzaoj[ sied kas. 

g1ainiiJZJacji Banku Po~skiego. C:o · do Bainiklu 
P·olskie·g-01 to 1J:>10!Wię\kiszeniie ~łu~ 1ZJak!łla­
dow.e1go tp1WC'Z dopu&ZleiZielOńle UidlziMOW'lCÓW' aJa­
granfozn;ych 'ZJdlaij'e si;ę, ft:ż nre j e®f brane 'W ' ra­
chiUib ę, natomia-stł: w m.eJW'.ąJttPliiwym 1.JWliąiJku 
z p1'01jd{.lbam~ prof. Kel[J)IJllerer.a ·stojii spr.a.wa 
ziafożelllia pirizy Ban!ku P10tlsilcitm. n<JIW'eii' " ~y­
tutji ip. n. „Baok Dc;łarowy". 

ZABAWA 
W PIASKU 

W swoJ'eJ mow~e, wygfoswnej w se):m~ 
premj,e:r Ba.ciel wS1pOmiinał, .że :iiząd s1kmpu­
laitn:ie P'oczął ·zwr.wać uwagę Ilia naileżytą wy 
dajniość pracy pT'zy rdhotach P'ubłlicznych, 
wykonywanych ·p.rz,ez zwiąiz!ki :komunalne za 
piiemiiądize, pofyozon·e od t.ządu. 

NareS1zcie wię•c kiończą sii,ę 1kioisztowin.e za. 
bawy w prz;esyipywan.iu pii,asku z miejis.ca n.a 
mi·ej1s1ce, naizywam.e sru!lrnlie 11r1ób-Ottami pu­
blicznymi". Zaczęły się te i'graszdci w roku 
1919 z,a. rządów posła .Moraazewskiego i 
tr:wiały clio późinej w:iJosny b. r. RoikT10c7.Jilie 
r.ziąd wydaJtilmwał za po!Śll"e,dlniictwem minister 
stwa rolbót pu.Jblicznych po kwikam;aiśde roi ... 
lionów .złmych na „roboty pulblfuome" oele:m 
zaibrudnieniia bewohabnych, a sumy fa~ s.zły 
na p.raktyiczną nalllkę nieróbstw.:;; ii priOip'again~ 
dę 1W1Silrę'bu do r .zeitelnej pracy. . 

Na wiosnę h. ir. p1l'IZCldlsl:ta'W1illiJśmy ob.szer„ 
-me ld:asyic.my pr,zykłlaid 1pojmow:amfa w praik-
tyoe ,P'Olbót puiboliiicZ1I1)'1Cih". . 

M.agistlra1: m. Lodzi obr:zymał pciżyiczkę oa 
proowadzenie l'loibót ka001Li.!zacyjtnych je:din.aJk 
>r. tym wiarun:kiiem, .ż,e clio ;rio1bót tych przyijm<>­
wa'Illi będlą l'oihobnfoy .za ~em 7iW:ią 
:tków mwoidowych. 
· KJi.eirOIWlllilk :rolbót. :iiruż;. Sikirzy:wian ztl1IUSZIO­

ny był dlo tP1rz:edlstta:wia.:ni1a w Państw. U:rizę- . 
dme Pośre1dinddwia PraJCy wy!kia'm pidtrzetb­
n-ycli !l."'o:bobllliików, a P. U. P. P. w piO!l'.!OIZIUmie- , 
mu z zwiiią,zlkami ,zaiwod!owymdi it.r.zecli partyj 
robohnd1cz.ych wiedłiu.g klUJCZla [platt1fyj!IJieigD <le-
1 egował l\V\Stkawain;ych mein.niie prze.z związki 
rOlboitJniików. Kwailii!fiJkaoje mbotniików oczy­
wiiście ci'C grały r.oli - mógł w. Skrzywain 
ż!IJda;ć np. cie·śli, jeśl!i ,zwirą,zielk, nJa Mórego 
wypa<ltła koLejka pnvyidlz.iaru cieślli nile mi!a.ł 
- ptnLysył:ał nip. · kelin.e:ra i 1kiierownńtk ir:°.bót 
mUISitał go prcyjąć, bo glT'ooOillio wstirzymainiem 
kre1dyitów„. • 

RQibolfm:icy ipraicę uw.aJżali za ·Sytnekocę. 
IZ'wiląiz;eik l7Ja praooidta.Wlcę, a kredyty z kaisy 
państw-.owei ,:ta diaoowfainę dQa &iieib:iie. 

Z ośwtliatdlaz,eniia p:remjera wyinńka, IŻie s·taJn. 
ten u.liegł ,zmianńJC, że dlla finwisowainiia wbót 
puibli~nyc<h miiaa:-·od:aioo. bę<llzii.e na.dial ityLkc 
kh cei1owość ora:z sposób i tempo kh wy­
k0111.ywamWa i że tyliko za pracę w-011Jnio będ!Zliie 
płacić, a ni~ za plI"zyina.1le!Żlll:ość do i;wią;z;ku 

-G--
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DŁUGI RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ BANK POLSKI 
Sten rachunków dnia 10-go lipca 1926 roku. 

W „~ Połiskiim" z dinJiai t ,lipca rb. I 
ogłooroll!o urizędi01We zestawieinlie drugów pań 1 
stwowydi pol1S1kfoh wewnęłrznyoh i za.gira- 1 
nieztn.yoh. Według iteigo irestawieni1a wyoo-
szą: 

I. Długi wewnętrme; 

llL Gwarancje. 
Zrupas zł,ota w s:ka:tbou Banku 57,343,967 ził, dewi:z i nale,żytości w biainkach zagra:ni.cz„ 

Pom wys:z,oze:gólndiO!tl:yirrui. powyżej długa- Zfoto w die:pioizyde zagt-anfoz- nych o 16,245,276 zł., podczia·s gdy obieg 
mi skarb [p&ńisltwa obciążają .jeszcze gwaran- nym ' 77,487,909 zł. ba'tl!lmoitów WZII'ósł ty1Jk,o o 7,979,650 zł. 
oje ii poręozeciia ,wydiane z.a os•oiby ii. ftilf!11ly pry Wa.luty, dewiiz:y i ha.inki za- Sku·tkci.ettn tego stostmeik pokrycia obie.gu 
watne na zaibezipieozenie ipożyiczek, zaciąg-; graniczne 94,793,967 zł. w.z.rósł o 3 pr-0cernt. 
ni~oh pmelZl nie w kTaijiu lutb za.granicą.. Razem 239,625,863 zł. P-0;prawa ta utrwala w dalszym ciągu sta-

yczki Gwarranojii: tyoh me moŻlllia. Lekceważyć - Zoibor-.vią,zania Brun.iku w wa- bi·hizaoję zfotego na .obeonym po1z:i1omie ·oko-
Asygna~y~ z M':~~~·. ~~ ~ I piizy.tdiad z „iKooprolną''. m .kJtórą $kairłb pań ~ude ~memej 68,958,440 zł. I ł-o 9 ~. za d'oliara. . 
"~ 1 ,,.,.„t~,,,...~ ... ~a ' wuy...-- • I Sbwa musilalł UlfP'łacić w Am:g.I.jł p&ł miibfona Ró2nka 160,667,423 zł. Pł-ynna rezerwa wailiuit ii. de'Wi.z, ujawniio-
ila (OOciineik mairikowy), bil~ty silmribowe 

4
- ~ I łuintó.w i to w okresie !11Jai"N'iększyoh trudoo- stmoiwii. statutowe pokrycie obiegu b-Heiów i mia w wykazie rachooków 'wynosi (94,793,% 7 

5-pr>oc. 'W madcadi polskich 
9

,
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,ooo j ślt'i wialiulrowyicl1, pouam., że gwairainojte te "!' Baniku P·0tlsikiieigo. I - 68,958,440}, c.z>y'Li 25,835,527 zł. Gdy się 
mrur:eik. · · 1 pewnydt wypadkach mogą być goosze, mż Obieg ten wyinosiił dlrńa 10 lipca zfoitych · zważy, ż·e w pierwsizych mi,esiącaoh b. r. Te-
P~a diota, koniwens'rim, bony podlall: 

1 :łaildycme długi. Na. msiadme tych ~an- 455,992,SlO, po1krycie. z.retem wynosiło 35,2 zerwy taJkiej niie było wogóle, ż,e nawet był 
kowe, ·hiiileity skarbowe 8, 7 i 6-iprocenifoiwe, tji wyipuswzały fi:rmy ~ewaiżaliie weksle, pI"Oceint. nruediolbfu i .?Joibowiązrun.1a ziagxanicme były 
i bony 1złdte 180,481,177 2'ł. które w razie nieizapłacecia muszą być przez W porówna.1lliu z.e stanem dnia 30~go większe, n:i1ż będący do dySipozycji zaipas wa-

p .• __,i. k-w,~ 44010315 tt, · ręcizyoi• pokryte. 0~1;a wiidocroa jest z.nacz.na poprawa: Iuit i dewiz, talk że musiano na robez:piecze-
i<ny ............ a """"JVwa ' 

1 
' wcwaJC. TaJkioh grwairan<:ljti udiziielO>lllO: 7~ ... złoita w skarbcu i w depozycie zagra~ nde 2'obowiązań w :wiaiLude z.ag·ran:i.cznej de-

Oolarówb 3,390,850 diołairów. U!.- . ...L L , ' K kJ:-.. 25 ooo ooo -ł"""" I t I Lon.l. ' , __ 
Dł~ • ...., n __ ,_ p .-.1.-'k' 50 ooo lYVI ł l•J.ll!i;WtJOin wow 1 ra; vw 1lJa • • niemym w:m:ósł o 136,027 ził., z,aipais wa u , pcmować zforo w uyme - ogóll.l.lla ~opra-
ni-- ~ r..............-nt Kl' .IW'ł"„.„ ---,.......~ wa sytuwcji wialu:toiweij j-est o : rzymia l t!Ja ra 

i:uiz:; w DlallllH.'U . IUUiOl w , fVVV z.. t . ......... """ „ •• .......:.„~t.! . ..l.. I lh . 

....,......,& w ' u ~· ;wa ' C!JOWe- K-s. l:ubomierskiemu na 10,000 funW.v. . . . z.ie wykfocza wsz.e'l>kie nies.podizWa:nki w po-
go z.ł,.185,745 2:1. Bankowi Cu!krowcieibwa na 81,000 fun- Ba111Jkiowa Haindlowemu w WarS1Zawte na staoi nowe·go załamania się kursu zŁoteg•o, 

Rial~ ~ wewinęiir:u>Je paói8twia wyoo- tów · · 30,000 fl.l'lrl~ • , , . . Nfobe•zipi:eczeństwo isfo:ieje od sU-ony bud 
szą~ Tow. KTedryt01Wemu Zi.em:sk. na "15,000,000 Ba.inko'\~ P:rz·emys~owcow Pozinansk1ch n.a źeitiu pa.ń'sitwa. Ska'l"h pańs!twa jest ba:rd!Zlo 

marek poibkich 9,128,079,800 dolru:ów. . 37,0<:J? f~to:w.. „ , powiażin:ire z.ad!łu:ż.cmy w Banikn Pol:sikim. 0-
d:otych • . 254,666,89'2 Kooipenit.yw·om na 73,000 footów. F1rrmt~ „EHlbor nia. 6,000 footm;. 

1 

[p.t"ÓCIZ wycze.ripanego całdrowicie statutioweg-0 
kaiclk SIZIWajc. 44,070,:US Bankowi Rolnemu nia 125,000,000 ~Jo- P.o.Jsik1emu Ba'!llkowi Przemyisłow emu. na kredytu 50 mtiil~,01ll0We•g<> _ Bank P•O'Isiki p<> 

dioLuów 3,390,85() tych. 39,000 fu;mów. . siadla w poritfelu za 23,S23,770 zt biletów 
Razem ni-e ~ęoef m!Ż Oikołio 400 miljotuSw .Bain1~oiwi Gosp'odiałlstwa Kra1j10'We.go na Po!Slk!liemi; Ba1Jllko.w1 Przemysłloiwemu na I skartbowych, czyld. ra.zem sika.:rib wię:zii . zło-

~h. 185,000,000 zlioitych. 85!000 <liol~row. , tych 73,823,770 fuindUJS1zów han!kiowyoh 
Po~a je.st przeto krajem, ldórego :zadłiu,.. Bank·owi Gosipoda'l"sltwa KTaj•owe~go na 11~1-s?'5' ;ia ?2•000 funitow. . Mlskio 75 proced n:OIDli1J1a1lnego kaipiitału z.a.-

iooie weiwn.ęta:me, oblforone na gfowę lud- tOO,OOO funtów. . ~nmue Krygi•er w Warszaw-re na SO,OOO kładiowe,gio, Gdyi'by Banik mógł przynaimndiej 
IDIOiei jest :Ujmndejsze. - Bylroby ooz.ywiście Cein.'fitia,lne~ :kas.ie rolniiczej na 13,000,000 ! fUllllt~w. . . , j część teij sumy wyoofuć - pokrycie pmekro-
oieoo iinaiczej:, ~ o)br;zymi.a. 1t1ma ~ zŁo.f1.Ch, I F11i:mhe Re~ch~ "!' Somowcu na 500,000 cz.yłrolby 40 pa„ocenit i mOIŻIIl<aJby, ni"e n:ara!Żaj~ 
10 milllja:rd6iw marek podJ~a zwrotowi po'- Cenitr.ailn1ej ka,sie rolnńicz:e; oo 4,000 łun- ! fra.nk<;>w siz1W1aJ0Msik1bch. , w niaz:em staibHizaoji. k'lWSIU zfo;tego _ w ino-

cftt.ag w~ km'sowej z, dnia zaciągania tów. · Wa.dkeha:ge~ Radom ?'a 15,000 f1;1;nto-;. men:t.aich krytyc.z.nyoh ~e roltlS!Zielflzyć 
~ ,.KooproJ.in,ef' ina · 5501000· fOOJtów, RaJzem u<liz1!eł1on.-0 tiailciich gwaTainCJ11 na. dziiał:ail!nóść ilm-edytową Battllku oo. ce11e gospo-. 

ziki. IL Długi zagranicme: Tll"amwa+om eiłekitr-. w Dąbrowie na 210,000 323,000,000 Z'l:oiy~h d~cze. 
1 

. 

li) 
2) 
3} 
4} 
5} 
6} 

fu!Iltów. 1,33·1,000 frnnkC:W franc. Ale 0 tem _ ,:lldJaije silę _ na 1'.'a!ZJie nie 
W .A.muyoo dol. 233-,669',:27 Ełekfir, Koliej1

001 Do}azdowJ!.tit na 394,000 500,000 frank?w sziwajic. mOIŻITha myśleć. Dług 50-milł~wy od szere-

We Fraiooji łrMlków 1,0H,65W115 fontów. 

1

. 16,516,000 dJola:;ow gu miesięcy jest nieruchomy, a potrltfeil biJe-
W Angiji luntów 4,880,285 firmie Moes w PiJiicy illa 100,000 dolairów. 2,322,386 fuintQIW . tów skub.owych Sjlstematyozmie się powię~ 
We Włos.ze.eh li:rów 465,250,000 Fintiie. Moes w Pi.Licy na 20,000 funtów. 3,000,000 kioron cz~k1.ch k:sza. W dodtaitku poiwięksim. się~ oMe,g 
W łloLandji guldooów 8,613,608 Hucie ~l!amej w Ki:ra:kowie na 140,000 . 500,000 komn dun~'łch, bill'OOIU, Moce.go całowdi'ta emisja d!ndla 30-go 
W Narwegji koron 20,167,600 d.oila.rów. cz.yh oikirągłlo oko~. ~OO m1ijonow z.łoitych czerwca b. r. pir~ekroozyła 460 miilljooów ·Zlło-

1} 
S) 
9} 

hmrtó:w ~zt. 1,468 Sitiairacbowiicom .Ilia 1,331,100 fr. ffr.anic. ~ c0e,g? 00iae~ cz.ęsc ie:s:t barozo wątp•!:~; tych. . 
W Danjli non 426,115 Różnym ouikrownńiom na 95,000 u:nilów. il będiz11e mUJS11ała był z.aipłaoona przez r~. P.ny sitaihill~mojii 11:.ł<Oltego _ WJ.ZroSt emi„ 
W Sa..weiojii k:or-oo 6,259,900 . Ba.nlkowńi dla. H'.ain&u i Pt'.:remysłu 00 sij bilonu staci-e s:i.ę qd1.ło prz:yczynąi wzro-
w S · " frankó S.9 325 J 46,000 do"ów. . . BILON. ..:1~~....... z.li • i · .....,.,.;.......:ll,,~~·...ł. k 

1JW,a)CM;Jl w ' F~yoe cem01llbu. ,,Fiiirl~y" na 23,000 foo- stu uu...,.;.,.,,,..y w ' ode lllteJ:'"'''""'Ł"-l""'„1"-u ' om-10}, Udimł w długaoh b. Au.str~: ' ' Do kaitcgotji długów pańi&twowych niail-eży p~acji wahitow;di. 
koron :dot. 22,l94,66l tówFabryce cemenltnt „Flltr1·ey" ua 3,000,000 róiwn1ieiż Ml101n, wyipusizcwny w Olb~eg przez Dlatego ~ bu.drbetu i realiimoja m... 

gwld;enów 66,6!8,779 koron czesikich, l !P'l"Ze:;z; kaisy skarbowe, .powit~yclt ~ oraiz wrzmoZe.nie 

' Ta pozycja cNugów jest już powMmie}siza 
i wynosi w złotych przy obeynym kursiie 
okołio 3 milliairdlów z.ł~~ oo jedna1k rów­
niież jest mafo znaCZącJm ~em w po­
rówttlrain.W z mdłużen~em iirun.ych państw, obli-
cwnem na głowę l~ci. · 

Faibryce cemenw „Fiirtl~y" nia. 500,000 I Biili{)l!)/ll tego było w obi-egu diruiia 30 CZU'• wydajności mekitórych ż.ródel dioohod!owych 
korion duńskich, wca 460,410,%1 z.ł. powmn:y iniezwłoomiie nasitąpiić, aby dlahrz:y-

Pozina~ki1ej spółidlzie~n.i wódczMlaj n:a ! Ogółiem zatem długi .państwa poLskieigo ~ udku !PQPt"awii.e s)lltuaci~ wailutowej. I-
450,000 dolarów. i wewnę1trZ111e i zew.nętrme wynosizą w złio- na-OZ<eij poprawa ta po pewaym czasie 006rba-

Baink•owi HalDld}owemu w W1arsza'Wdie :na I tyich Oikołlo 4 ii IPÓ'ł mrl1atda złotych, ez.yli po n:ie przez IPOIOO'Staijącą w tyle sainaioję . budże-
265,000 d!ol1M"ów. okrągło 150 zfl{)ltych na gło'\-\.,.ę mile:szkańca. tu zahamowaną., a niawe.if :zilbidow~ 

Ukazały sią nowe tOmiki 
poezyj! 

mówek Olleooorła, jeden do Lasa, drugi dó 
Sa·sia. Ale czytelniik chce n.a.px~wdę poroz.u.­
mieć siię z po-etą i czytając jego wiersze, py­
ta, sprae1az.a siię, p<I'zy\laikuje. 

- Więc ty fo tak cziu.j~sz? Jak ja? 
Nfo,f ja pr.zeiżyw:ałem maczet. 

011hio: Ni·gdy sio.Me z tego nie z.druwałem 
sp.ra:wyl 

T aJk to prosto, sziczeirz.e i mi~ wymia.je 
~ończyt:: 

„Ro~s)'lpa.fy się, jailoo ld.stecmld 
M'Oje ciche i żiałosne W!iiersze 
Te - OSlbaJtairo pi1sainie karieczkii. 
I te - dia"'fOe, i tamt.e - oajpdie:tlWS1Ze •• 

( 

- Kto ctz,jś czyta wiers~? 
- My, poedl 
Talk, włmi:e m.y sami tworzymy, dość 

lic:mą zresztą, grupę oz~I'llliik-Ow entuzja­
zmujących się, krytykuiąieych, zachwyca1ą­
cych, poitępiających, połykających no-we to­
miki poez.y:j. Dó taik ZIWanych „szerokich 
ma>S'' nie barozo trarfiają dt;i;ś (a mrOIZe nie tra­
fiały ni,gdy?) nai&'Ze skały. Podioibnio d.fatego, 
z.e. za dUŹIO mówimy o ~oib!i.e, zanadto pd·ęłmie 
i roniaidto wyłąoM11e mówimy o sobie. 

Potępiona prz.ez: nrowaitor6w liryka hńum- i· 

łuj,e jiedmk mimo w~zystk:o, jeij be.zwzg:Iędlny 
egotyzm XW'jcię:ża pr-ogr.a:rrry i pirojekt.y, ni­
weoz.y wszysllkie zamiary i dobre chęci p-0<­
etów. Nasze, poetyckie J a, wysłane tra 
zwiady, szperające i sizpfeigujące, burzą.ce i 
bu<l'llljące świirly - zaiwsze w rezuHa:cie po­
wraca. do małej, zamkn~tef n.a cz.fory spusty 
reL'kówiki, g&t: prz-%ttca w smm~em.„ rz.ew-

1 
nem ~durna.mtt. W tytll1 „<>S'dbciak'tl ~ 
farni, rymami, rytma.ll'It!f rolb1my na~ bilans , 
diOOwiiadczeń, Wt~u.s:zień, wra.żefi, rOZilllyśfań. i 
Coś tam ra.dzimy bł~miu, czegoś- iclt mby 
oozymy, ale- w sumie jes.f to spra'\ł'0czdattie 
w naszych osobisrtych z:wy<:dęstw i klęsk, jiest j 
oo iltllł:ymn.a. Sil"~ - bez rozigrzesrzenia. 

A.Je tńioże nie jest ~k źle, m00e przecieiż 
się„. „dziesięciu ~wiedltiwych" z.najdzie 
poz.a społeczeństwem rymiotw6rców i to­
mik.i wiersiz.y dlostaną się do rąk liai1k&w, a co 
więceij wii~ n:a:we 2111.ajdą ocłdiwięk, zro­
.zumienre, mme kogoś pobudzą, oburzą, mo~ 
że wyitirącą na chwilę z róWtJ.lowa.gi, .zibul1wet- . 
SU!ją. Tak śOlbi.e m)'IŚ!lę opit-ymii.sitycmie, pa­
tr.ząc na p1YW'ódź tiómiików, l"ZilliCottyc:h „na 
ryn·eik ksi.-ęgaf'ski'• prizez futnę „F. Hoesick". 
Bo chyba owa ~itma n:a:kłaidowa ma j•akieś 
ohliozecia i nie b-awii s-ię w ffilanitr01pję! 

Myślę, że „Poca~ullikt' Mat<ji PaiwHkow-1 
skicj, ż,e 11 5-bowa we kirwi" Tuwima, I. K. 

Ił.łia1foowiicz „Obrazy imiicm wró:żebne", Koń­
cz.yca „śl1adem osfa.1t:ndch sa;;i.óiw" któś p·opiro­
stu kupi i ip'I"z.ec<zyta. My&lę, że ta.kii kboś 
odkrzyknie k:rzytk10wi Tuwima: 

„ Gdy nie schyli się n:ieho, 
Piekło sercem poruszę,. 
Acheiroota 111.IQ'Veibol 
Muszęf" 

Że ldi~ś inl!ly o~uje p·oaałiun1ki czit.e!l'o­
wieirszy Paw+1ifkowS1kri•ej i p'l."zetc•zytaws:ty, po­
wtórizy ;ra:z jesizoze: 

„ T esknota nademną s.z.el:esreze, 
Trąc.a mnie sk1;'zy,dłem mewiem. 
Cz.y wciąiż ta sama }e·S1;C'Ze? 
Nie wii.!ml Ni-e wiem.„ 

T.o mel - Nie t'.t"zeba wiedzieć. Nie trze­
ba też konieoznie roiznm:ieć, lub choćby tylko 
wfot•zyć we WTóżlby, związiarre z imionami, 
choć j•e IłłaifoorWioz fa.k kategoryrcmie w ry­
mowaine ujęła p·ewni.tlci. 

Kr6óś pójdz,i-e wresz.ciie ślaidem o.m:atn.ich 
~ T. Kończ.yca i s:woje włamt pra.yipo­
~y SitlY, powie za poe'łą: 

„.ta'l mi ~yd1. snów, oo w życiu mio-
• ~jem 

B-yły :nagł<e>ltl olśini.eni~m, 9~ścia błyska­
['Wicą.„ 

lleikroć 1poj•awf.ają się nowe ksią.żki i He­
kit-oć z tytittl1u rece:n:zerutkii pritystęipuj1e do pi­
sania t. zw. kryfyM tts11łuję WJ.Pich-w wcziuć 
się w dius:re jpo~1ol:i:t)'ICh oz.yteltttików (dby ich 
f>.yfo j.aJknajwięcej!). 

. P'Oeił.a., pisząc nie tnY'ś.Ji o ndich, kryt.Jik, 
krytykuiąic talk.że niewńieile ~Oibie ż ndich 'l'Oibd, 
Kry.tyka jest iaat.by a,postriof ą do poety, zaś 
tom poeiz.ji i J<1·yty.k~ ó mm '5ą d11a;lr?'g5.em. mi~- I 
dz:y poetą a kryityiló-eliil. Częsfo c.1 dwra.1 ra1z­
mawiający ze sobą >Loqzą dyskurs niby z roz-

A.libo: Cier-pi1sx? Ja cie'11Pię stokroć wię­
.;ej i niigdy an~ ty, am.i ja nde. zm.aj<liziemy słów 
na wy1piowie.dizenie te,go, 

A1ho: Mówd:sz o spir.awaeh, któ~e jediniako 
obchodzą mnie i ciebie, lecz m-O,w.iisz o nich 
in.iaczej, nie k~k, jaJ~bym powi100z1iał ja, g<l.y­
bym był poeią. 

Aiho: W szJnsibko jednio, o czem śpie•wa·SZ. 
Jestem: szc.zęś(firwy i W1Z-ntsz1ooy, że sitro.fa 
twoja j·es>t P'fyll!Da i śipdewn.a. 

Czyttel:nd1k. ma z:remtą zawsze wro do­
b:rych chęci i praignfo zigodinego pi~orumie­
ma się z poetą. w z,b~orze wieil"szy odszu­
-ka prz;edewsz.ysitkiem „siwój wiersz", w któ­
rym odinaj.dżie sietbie, jiaiki.ś IlJalstt!rói przeżyty, 
jaką& ideę ·poik:rewną, sł.owo, rytm, barwę, 
ódna.jidizie C!OŚ. bliislkiiego, co.i cLrz.emń.ącego w 
podlświadiomoś.ci. I gdyby ws.zys1cy, czyitający 
wied!Ziieli, jak cudowne jesit owo wzruszenie, 
wypływająice z.e &patkami.a się ze „swoim 
wforsizertt" - tom.iiki ip.oe1zyij deisz.yłyby się 
najiwięks-zą P'oozytnośdą. Nfo.fierly1 ta:k ma­
ł·o liudm "wie dziś o tern, o C"l.em wU.e"łzie1i do­
bme Ateńc•zy,cy i Rzymia!Illiie, kmy.ż.owcy i 
cechy rz.emieślnkze w śred!!3.iowie1czu, o 
cz.em wie·di:dała m~od'Z'i.eit ·z eporki romanty­
zmu, p11.•zepfo;ująoo. W SZ'tamibu.chach „swoje 
wier-siie". 

Ta ,~pioq:mlam'O'Ść" wię-sz.y .nie zmnriejsza­
ła niigd,y ich wac:tO'Śiei, a pioeita-buntowniiik 
IDJi,ał mim.o wsizystiko z.aiwszę tyle. odiwagi, by 
taW'dłać „odli p:r«)rfanUim v'ulg'llsl", P91dóihn.ie 
jaik dlziiiś w:oł8: ·T U'W1iim: 

„N~iechiaij ll?Oe:zję znienawidzą 
„Mdłe i pł;owe 
~,Painny luibież~I" 

Jednafoż,e „śp±ewame samemu s()lbie'' by­
ło i je•st tylk'o chwi·lą, roome'llltem dumy poe­
ty, Móry właściwie. śpiewają<: o sobie, śpie-
w a diłia wszysibkiich. . 

I poibiregł.y wsrz,ytsrokie w ,~ diailie1ki, ·' 
W ~zaich meij dUJSZy gor~cych skąJp:anre 
Gdzieś - za siódme g&y, srodlme !11.le'ki, 
W kraje, mgłami tęsknoty -O'W'iia:ne.-

Dz.iiś- po Iaitiaich paitrrzę w da!ł og:ro.mną, 
Nie mem, d01ką<l ie uini10Sła falia.„ . 
Cz.y Sllte1Il były, co go wtriaz ~ 
Czy :mefoidją, którą oz.as tl!t:rW'alla? 

I ~'Y Wdicbry mi eoha ptl'IZ.ymoszą · 
Pieśni ~ w ż')'cia 'Pogwbiioiny:eh lesie -
Wiem, choć iin111ym mogły być rozkoiszą .„ 
Looz mnie - żadna SZIC'Zęśdia me pri;yniesie. 

I włiaiśiruiie a to chodzi, by wdiersize ll'lozsy• 
pały się ipo &wiecie. D1a jednych: cichych 
i mfoibnyich będą sm'llltn~ pioon:ki Kończ.yca, 
dla ininyoh 1"IOIZ'Umne ~e:hioiwieir:&z.e Pawli­
·k<01WS1kii.ej, d!la ironych ZllllO'WU. miehwałe ~ hut­
ne1 w krwi ką,pain-e słiowa Twwama.. T:rzeba 
tyl!k·o. abyśmy my, krytycy, piodję.J~ silę po­
średln.i..citwa ~ miówj.Ji l1Udz.iiom <> wiers•zach 
(oczywiście, o wrei-.s.zaich d!Olbryich) z OO<J;'Ohi­
ną enfuija.izmu. 

Ol>)"W'altele i 0ibyiwaitellkil ukazały się nie>­
we ;boaiDki poeizyljil Niqwe, śwdieiże .fowfaity za­
kwitły w oigtr-odlaich poefyc:kich! Czytajcie ! 
T'o d!la wa:s poeta mówi o sO'bi<e. Dl1a w a s i 
za wa•s! 

A krytyka? Ta PTawdlz:1wra. 'bezstronna 
(óC'hlJ, chłoclm..a, rize.teł<nia bytyka.7 Owsziem, 
naą::ńiszd1e ją panowie i pacie, wlóżde oo ko-
1pemy1 z;a.a&esuj1cie wpms!f. do rpoefy. Nfo,ch 
to będl:zii,e S'Pf'a:wa m.iędz;y ·wami i mim. Bo 
czyte.Jnika, dzisiejsze.go ozyfa·IIIllitlm, talk opor­
neg-<;>, n:iechętµe~, tak udekzjące~o od ksią­
żki, a ziwł.as·zoz.a od poezji - tne:ba zach~ 
~ tirz.eba go mowu nauczyć cz-yfać! 

f, f • 
J, Stycz. 
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SZKOLNICTWO POWSZECHNE w POLSCE Zródła niedoboru budżeto"Wego 
iłl. \ 

' • ł 

/ Po.pa1~ ł pow~e mane jest w 
i>otsce ~a:ziwi.skio M. FaJis~, autora jedne­
go iz oojlepszycli dement:M.zia ii czyta.nki dla 
dzlioo smół powszechnyoh. Ohodc jednak tej 
pracy. pedaigogic~ od szeregu łait Fa,lsiki 
pracuje naid kwestią orgoo.izacji sllkolinictwa 
~sizechnego przedew.sizystlciem na terenie 
wo1ewóchtw centraltny-0h, gdzie s.zikolmctwo 
p_owszech~e trzeba było budować od pod­
. sca w, gdzie z.aforn mOOmia wipr·owad:zić w'Ló­
rn:·"ą ?'1'~anizatję s~kół, opraitą na racjonal­
n~J s1ec1 szkolne). Tej sprawie poświęcił 
lit F<!.lski swą pierwszą ipra-cę w roku 1921 
::>~ t.

1 
„Materjaty d~ p.roje'ktu reaHzatji pow­

~, ccrl.lle.(!o nauczarua na obszarze 5 woj. cen­
.rainych", w które; w&z.echstmnnie omówił 
::.:.:: ::tdy real!:zatji siedn1ioletiniego nauczania 
c9icrając się na danych statystycznych, ~ 
--- -ho op- "' ł ,( ~.·.: ~-:._·.. .acvwa . ,PJ"o0 ram pracy na przy· 
u~.t-SC, uwz.glę.dma}ąc zapotrzebowania W 

dziedzinie Ioikali, nauczycieli, warunki rea:li~ 
~, tji w miastach i we wsiach. Obecnie po 
iulku fatach pra-cy wydał on obs:z.erne dzieło 
zawierające 11Maierjały do projektu siecl 
&zkół powszechnych" równi-eż na obszarze 
pięciu województw centralnych. Praca ta, 
oparta na olbrzymim, wymagającym niezwy­
kle s.krupulatnej i subtelnej wni·kliwoś-ci w 
matetjale statystycznym, jest jakby ideałem 
d-0 ~~tór~go dąży szkoLnictwo powszechn~ ,,;. 
reahzaCJL powszechnej, na ohowią·zku sz:koil­
n~ opartej, siedmioklasowej i sń~dmiolet­
~eJ s:zi~oły .. Ideał ten jesit nieitylko wyz.na­
mem ~1ary 1 programem pracy władz szko•l­
nych, 1-est on też wyr~zem pragnień społe­
c~stwa, które musi w ndm brać udział ia­
ko współipracoWllliik, winien on teź być dro­
gowskazem dla naszyoh ciał us.tawodaw­
~ych przy układaniu budż-etu, przyponmie­
mem tych obowiązków, jakie czekają na nie 
w dziedzinie oświaty. 

,W ecHug tego pmjektu ogólna ticZJba szkół 
na terenie pięciu wojewód:~tw centralnych 
(be!Z pow. Mafomckiego) wynosić powinna 
10,230, z tego 1627 szkół w miastach a 8603 
we wsiach. Według stopnia orgaini~cyjne. 
go s~oły te dz.foHłyby się następująco: 

mia to wieś razem 
l~klMowe ó 7\l2 797 
2-klasowe 11 2508 2519 
3-klasowe 15 1907 1922 
i-klasowe 22 1148 1170 
f>-lda:>owe 16 60'J 618 
6-klasowe 11 292 303 
7-klasowe 1M7 13M 2901 

razem 1627 8603 10,230 

Por6wnande z cyframi preliminarza bud­
żetowego. dotyczącego okręgów aizkolnych, 
położ<mych na te.renie pięciu województw, 
wykaże, jaka pa.DJU4e róWica in minus. Ma­
my bowiem w tych pięciu województwach 
74-02 szkół 1..ikliarowych, 2236 szkół 2-kla­
sawych, 743 sz;kó 3-klasowych, 417 szkół l 
4-klasowych, . 217 szkół. 5-klas., 144 szkół 
6-klasawych t 1023 szkół 7-kla&0wych. Te · 
cyfry najlepiej wykazują, }ak nam daileko do 
ideaifti, w&kazanego przez M. Fatskiego, któ­
rego prefekt żąda więcej szkół siedmio<klaso­
wych dl1a pięciu wojewó<hArw, niż. ich obec­
ni~ iposia<lamy w calem pańSiŁwie. Z tego 
zemawieinia jasno wynlika, }akie nas jeszcze 
czekają zadania w dziedzinie szkolnictwa 
powszechnego i odpowiedf, czy nam wolno 
w chwi.li obecnej stanąć w mieiscu i nie za­
kłooać D10Wych szkół. 

Z kwesitją liczby szkół · 5l·opnia organiz:a 
cyj:ueig<> wi~·e się kwestja nauczycieli, kitó, 
rych dzisiaj na terenie pi~ciu wojewćdzitw 
centra!lnych posiadamy 27 ,270. Przy reali­
zacji ;proj.eiktu M. Falskiego wzrosłaby liczba 
nauczycieli do 40,5%, czyli licz;ba obecnie 
istniejących semiinarjów przez szereg jeszc~ 
lat nie byłaby z.byt wielika, semmarzyści bo­
wi~m, kŁÓł"ych co roku wychodz.ić będzie z 
seirr.inarjów okolo 6000, z.naleźliby odpowie­
dnie miejsc.a tem bard.ziej, ie do owych 
40,000 nauczyci~H w pię<;;iu cenitralnych wo­
jewództwach dodać należy jeszcze nauczy­
cieli 1n;0ych 9 województ·.v, w których lkz­
ba przypuszczahri~ wuosłahy do około 
b0,000, oz.yli ra:wm mielibyśmy przeszło 
1G0,000 nauczycieli szikół powszechnych w 
Pois<::e. · Po nasyceniu jedinaik szkół, po zre­
' fo;owa.niu id-eału szkoły siedmioklasowej 
ll;;z,ba semina-rjów byłaby też z.a wielka, ale 
tiopręd.kohy to nastąipiło. 

Ale to są wszystko niedostępne marze­
nkt, od których tern jaskrawiej odbija smu­
tna rzeczywistość. A rzeczywisto·ść ta, to 
11więk-szenie liczby d zieci, priypadaj~ych na 
jed.riego nauct.y<;ie1ar czyli podkopanie i za­
łi::;manie na racjonalnych za.sadach oprnco-

, wanego projektu si~ci szkolnej, zwięksizenie 
bowiem licz.by dzieci, przypadających na 

, nianczycieła mus4 za sobą pociągnąć rozsze­
r:tenie granic rej-onu sz.kolneMo, a tern samem 
zwiększyć obowlązującą cizi& 3-klm. od],.,. 
gł·ość miejsca zamiesz;kania dziecka od szko-

ły. W ten spos-Ob ~o właiściwie 
postanowienia .~etu o dbowiąizku sZ'.koł­
in-ym" z. dcia 7,2. 1919 ~,, cOOć ta<lnej noweli 
do dekr-eit.u it*, ~ącego wa1or ustawy nie 
uchiwaLooo. · 

Ponacłbo mie~ilOtllO it.ez kierowmct.wi> w 
sz<kołach siedlmiiokla~, ws.ku.tek cz:e-g<> 
'/.OOw łąozoiie z ipodlai'e'Si.eniem Hc7iby dzieci, 
przypa.dają-cyoh na nauczyciela, prrokrdlio­
no podi8Łaiwowe zasady „Usta.rwy o za1kłada­
n:iiu i utir.zymywainiiti. pubbicZIIlych szkół pow­
szechnyoh" z din.ita. 17.2. 1922 r. 

W·resizcie to samo ·maczenie unfoe·stwia­
nia dlolly~hcxasi~~j. pa-a~y ma za~z~~i'e 

1 prog:ramowe, ohnł)żla}ąc~ ~cZibę go<liz111 w n!liŻ­
szyc.h. oddzi.ał~o0h szkoły. powszechnej. W I 
chWllli obecne} z.airządze!llle to w ziwiąz.ku z 
postanowieni.ami ustawy sanacyjinej ma cha- I 
raikter rozpOll"ządzenia redukcyjnie;~o, takie ' 
bowiem skuitki za sobą ,pociągnie. 

Jaik izatem wildizimy, re•a.Lizacja powszech­
nego nauczania, a pirzedewszystkiem siednUio 
kla&O'Wej szkoły powszechne}, do której zmie 
rz.a1l:ilśany choć z.wolina, ale stale, przez uchwa 
lenie u.sit~wy sanacyjnej oo.stał-a w swycli pod 
stawach zachwiana. Di> tych zaś ilości o­
wych pl'Ze&zkód 00łącz.a4ą się je&LCZe progra 
mowe, wyni.kaijące z.e zniesienia „Insiytufa 
nauczycielskieg-0" w W arrszavłlie, z likwida­
c}i całego sze:re.gu „Państwowych wyuzych 
kunów nauczycielski-eh", z ograniczonej He.z. 
by wlopów dla pra.gnąc)'(:h się ikS11.1tałcić na­
uczycieli i t. d. Te wszystkie ogra.r.Jozenia 
spmV'odują, .że z .tirudem łylk·o i w ograniczo­
nej Hcz:bie pnyigotowywia.ć się będą odpowie 

Według o9taitmch ermnofacjf p. miinistre 
skairibu nailetty •liiczyć ~ę z tern, źe budżet za 
rok bieżący pooostawi deficyt w kwocie o- 1 

koł<> 190 miljonbw złotych. co oznacza po­
w.~ą poprawę w $tosunku do lait ubiegłych. 
ltile ~ t~ nasz budż.et ma wadę zasa<lrniczą; 
- n1e 1est Olll realnym, a to skutkiem stoso­
wania doń ~emki monetarnej o wartości 
niestałej i dllaitego wszelkie przewidywania 
?~airte na tych pod~wach nie mogą być 
sct•słe nawet w prz;ybllllWniu. 

St~anie do obJi.cuń budżetowych zło . 
tego pap1ernwego ma tę ujemną włiaiśdwość 
~ pdb:i&za. .Mmisite:sit:no .Skarilu ~o pcxlawa~ I 
ma ogołowi poda.Vn.idww mformaci1, że wpły- I 
wy podatkowe stale się. zwiększają, kiedy w I 
rzeczywistości dochody, jak np., z.a pierwsze I 
półxocze r. b.1 skutkiem sipa<l:ku warl"Ości zł·o- I 
tego przedsiba:wdają zailedwie 60 p.rocent w I 
ł • , . do·•....J I z. ocie w porowoontu "'l''yw&'N za tenże I 

oikres roku poip:rzednieg·o. 
Z toem łudzeniem ogółu. tak ja:sikirawo 

pr·zypominającej nam p-0•litykę Mirniisite,rstwa 
Skarbu z ok.Tesu 1919-1923 r., nale·ży jaik- I 
na)prędzej skończyć i zarówno dochody jak 
i rozchody pańs.tw-OWe zwaloryzować. 

Faktycme wykona-nie budżetu za I-srze. 
pólrocze 1926 r. wyk<l!ruje JJam w d-0tych 
kt'UST.iCCtWych; 

Administracja 
Przedsiębi-Or:tł.wa (netto) 
Monop<>le 

Dochody 
307.75 

11..61 
14ó.07 

Wydatki 
ól0.38 

2.23 

Deficyt 

bów niiei<;"parte na ściisłeij ka~kuJ,acji mu"5i du­
px~adz1ć do zmniejszenia konsumcji leg .:l­
ne1 1 wzrostu kontraibandy; 
. E) z.wię:kS1Zenie wpływu z ,podatku ma­
Jąil-~~~o, - uw~ź.~ w-0bec ogólne•j s ~a · 
gn~C11 1 wyczerparua finansowego klas po;;i.:t· 
da1ących za niewykonalne; 

F} wybitne podwyż.szertie ceł, kitóre w 
tr-zech ratach ma osią.gnąć podoiboo ~ 100 
procent, t. j. wyrównać dewa•luację złotce:;. 
Nie wiem jak się to da 1poigodzić z ju:ż vaiw~r · 
tym.i tra:kfa:tami ha:n&łowymi oraiz z mając y.iJ 
być z~wartym kaiktatęm polsko-niemieckim; 
wpłynie w kaaxlym razii-e poważnie na; zmnic1 
szenie importu lega11neg-0, a co zatem kl 'lif; 
i dochodu z ceł, poprawi n.a paipiene n:-.~n 
Mlans handlowy, wz;może jednak gwałto·.v ­
nie rovwijające się i taik coraz bail"dziej de­
fraudacje ce•me. 

Dla powyiiszych w:z.ględów n·iie sądtzę, ab v 
wszysitkie te ,projekty, tna1jące być zrea•lizo·. 
wanymi w dlrugiem półll'loczu ~oku bie.iąc 2i;o 
wywołały zwyżkę dochodów większą p(Jn.1 
30 milj. z.ł. kir.; pozostanie więc :niedoh6r 
c-a 80 mHj. zł. kr., t. j. 140 mili. zł. pap. p-:::y 
O'becnym parytecie. - Na pokryde tej kw o­
ty, jako wydatku konsumcyjnego, pooyc '1 i 
me uzyS1kamy i naiwet nie powinnilśmy o r:;ą 
zaib~gać, byłoby to bowiem polityką b 'ln­
kruta. P 1ozost:anie więc j-edyme taik do ­
brze nam mana droga: dalszy wzmobny 
<lirnik biletów ·zdawkowych. 

dlDii do nauczania w wyższych OO!działach ~';-­
szikoły powszechnej naucz;ycrełe. 

4:64.2ó ó12.61 48.36 milj. 

Jeżeli nie spieniężymy w tym ce1Itt ni~· 
których p.r.zedsiębiocstiw państwowych na nic 
się me prizyd:a<lzą zaipewnłe:n:ia p. minLlra 
ska1rihu, że do i!1llfilia,tji nie dQpuści, - bowiem 
rzut oka na olbi-eg bilonu i biletów uławh:c­
wych pr~ek001a nas, że: U staiwa sa:iacyjna fo wieilikie ha·sfo: stójf 

'!° w&trzymarue pe~ne·go .życia, gorącego i 
ideowego poowięci!llia się, wytężającej pra. 
cy tak władz s.zikolinych, jia!k aiuronomiio:mych, 
jruk wreszcie ogółu naiuc·zycielistwa1 t-0 spe­
tryliifoowa1llie analfa:bełyzmu na długie 1esz­
cze lata. 

Nic<tylko ipioiwstrzy.ma ona bowiem dzieci 
od sZikol'y, nieitylko ZiW'Ołni wielu nauczycieli 
z 7.1ajmawainych posad, niety)ko «lmówi chle 
ba ukończonym seminarizystom1 - ona jesz... 
c:re powsfrzyma. przygotowywanie wairszita­
t6w ~·aicy, bud!CJWę szkół, która się tak żywo 
rozwmęła. 3,000,000 zł.olych, które ipreilimi­
nowa.no na rok 1926, to kl'ł'Oła śmiesz.nie 
mała wobec fakiyc:miych rpd..rzeib. A potrze 
by te określa dr. ~. Ty&z.elisiki w nast~'ią­
cy SipO'SÓlb: 

W tej ohwmli brak nam &ai1 lekcyjnych: 
w miaista.ch we wsiach 

w woj. centralnych 14,699 28,216 
w woj. zachodnich 1,962 2,242 
w wo}. ~ Z,970 ló,667 
VI w<>j. ipołudniowych 3,738 17,946 
w woj. śI1&5kiem ó95 1.020 

Razem zatem br~ 89,054 sal szkc·mych, 
z fogo 231964 w nuastacli, a 65,090 we 
wsiachł A do tego docLać trzeba feswze i 
<to, .ż.e większa część d!z.isiejs.zych i·z,b lekcyj­
n~h nie odlpowi.ada ceilorwi. Zbttdcmanie 
tych sal .szilrolnych, to praca olbrzymia wi-du 
lart1 ale trzeba jej 1z.wolm chociaa: dO'kony­
"łTa.i:, tymcza~em i na tern '.f>'.O'lu mus.i nastąpit 
S'ł.ag~ja, która mu'Si ockki.tić wsze!lde szer­
sze P'lany na lała całe. Pomijam już, że st.a­
gnacja ta mtt!i się odbić na życiu nasz.em 
goopada:rczero, Z'Większooiu się liczby be711"o­
botnych i t. d. 

Tak się przedstawia z jednej strony do­
n~beok w dziedziinle s-z.koa-twa powszechne 
go, dorobe1k, jak fo widz1eHśmy Imrdz.o po­
ważmy, d!obr:ze świadczący o wszystkich 
c;i;ynniikach, które się na ten wynłk złożyły, 

Drugie półiroc•ze zaip<>Wfada niedobór nie 
oo wię!kSJZy i dlatego iprz.ewidywalllia deficytu 
w wysokości 190 mrljonów zł. pap. = 110 mi 
1I;onów zł. krus.z ·. są z,upełnie u:zasadni<>n~. 
Mmister'5Jtwo Skarbu chcąc temu mpobiec 
uzysikało uchwałę sejmową zatwierdzającą 
pro~ktowane: 

A) podwyższenie podatków o 10 procent 
w .stosunku dio wymiaru za pierwsze półro­
cz;e, uczni to c-a 20 milj. ~ł. kr. i, niezależnie 
od ~ego czy uda się je zreailirować, wywrze 
SWÓJ wpływ na wzrost cen artykułów pier­
wszej p<>trzehy; 

B) z.mniejisz.enie wydatków na ad:nńni­
&trację o 10 miilj. z.ł. peip. (L j. o 5,6 milj. zł. 
ikr.), .co uważam z,a wykonalne przez :zmmiej­
sz0me personelu i ska·sowanie ministerstw~ 
Robót Puhliiicznych, Pracy i Opieki Społecz­
nej oraz Reform Rolnych; 

C} pooz:ynieinie · oszczędności na przed­
siębiorstwach pań·stwowych w wysokoaci 30 
m:iilj. zł~ paip. f't. j. 16,8 trulj. z.ł. kr.) co uwa­
żam .za więcej niż wąitJ>liwe wobec wyników 
z.a plerwsz.e pół:roc.ze, Móre wykazuje z tych 
źródeł zale1dwie 9,4 milj. zł. k-r. czysitego zy­
s;ku; 

D) podwyższenie dochodów z monopolu 
~~ytuwweg<> o 35 mili. zł. pap. ~ j. 19,6 
m1.J1. z.ł. kr.}, oo przy dochodza-e 65 miilj. zł. 
kr. za :pieirwsze ipók·ocze 1926 r. musiał.oby 
wywołać zwyżkę ceny sprzedażnej wyrobów 
alkoholowych o 30 procent. - Podobną pod 
wy~kę (w dwóch ratach) ohserwowali.śmy w 
wbie·głym pókocz.u i jiaki był re·z.ul'l:at? -
Wpływy w styczn.iiu z 20,1 mfilj. spadły w ma 
ju do 16,6 milj. zł. pap., a zatem .pod tym 
względem złudzenia są nie na miejiscu. Tem ' 
bardziej, ie i do'ś·wiadiczenie z podwyżką cen 
na W}'lroby tytoniowe winno być brane ipod 
uwa.gę. - W pierwszem pó<łrncru 1926 r. 
pa-reprowadzone były podwy.ższenia cennika 
o 25 procent i 25 proc.; dochód w tych okre­
sach wykazał w zł<>tych papie-r<>Wych 7.Wy­
:tkę :l)ailediwie 7 resp. 5 procent; w rlocie mś 
czysty zysk z monopolu tytoniowego przed­
stawiał z.a drugi kwartał r. b. tylko 66 proc. 
wpływów za tenże okres roku zeszłe.go. 
Przy 1°khym gatuniku wyrobów monopolo­
wych i cenach znacznie wyż.szych an.i·żeli w 
kraia,<:h sąsiednich takie podrażanie wyro-

z drug.iej z.ąś stroo.y konisekwencje z tej go­
spodarki finanoowej, która doprowadziła do 
uchwa1'enia ustawy sanacyj<Ilej w grudniu 
1925 r. Nie reduktja płac nauczycielskich, 
nie zniesienie czy zmnięjsiz.enie pewnych do­
datków jest rzeczą zasadn:i<:zą, te niedoma­
gania, choć Jltt"zykre, znieść pót.rafi nauczy- I 
cie1lstwo w imię wyższych haseł pattjotycz- I•----··-------.-.----
nych, a·lie podcięcie wa1·sZJtatu pracy, a tern I 
samem kultu~aln-ego k.aipitału państwa - to 
rzecz ist,otna i budząc.a trwogę o nasizą ipTZy­

Nie jest win.ą MmiiS>terstwa W. R. i O. P., 
że weał szkoły siedmi·ok!liasowej postawi.łio 
sobie za cel pracy, stosując się zresz.tą <l·o 
norm obowiązujących we wszystkich pań­
stwach kuHuralnych, ale fest winą ciał u&ba­
wodawozych, że się nigdy cie zdobyły na 
pawamą dyskusję smolną, .że nie omówiły 
pro.gr~u i nie oprac·owały planu finansowe­
go aa liaia oak PO'liłyka z dnia n:a dzień, 

szłooć. 
A kiedy już mówimy o stron.ach ujem­

nych, to ' jesz.cz-e jedno zaZiIJAczyóby należało, 
a mianowicie bezprogramową·ść w postępo­
wa.mu czynników odippwiednich :z.a cało­
ks:utałt goopodMki pań&twowej. Rzecz tę 
trz-eba· podkreślić .:•włcts:roz.a. obecnie, kiedy 
:pojawiają się l1asł.a. ogranicrenia szikol.nictwa 
p'OW'szechne.go do cz.teroikl.as'1Wej sz.koły, któ 
r.aby z jednej s-fil"oony u?iatwiłia wprowadz-eniie 
powszechnego obowiią'Zlku s·z1kolinego, z dru­
giej zaś strony uła:l'W'iła maczni~ sanację 
skat'l>u. Otóż pl:am taki nadawał się do dy­
skusj:, ale pr:ued sfodmiu laty, afo dziś jurż 
zapóźn.o cofać się, kiedy cała praca idzie w 
kierooku si~dmiokla.sowej slikoły .powszech­
nej, kiedy stała się ooa postula.tern całego 
spo·leczeństwa. 

a nie zasadnicz,a, polityka partyjnych ambi­
cyjek, a nie świiadoma dmałalność, głęhDko 
patrząca w przyszłość, musiała prędzej, czy 
pó:bniej wydać faitialn.e owoce. Ale dlaczego 
społeczeńswo ma za t.o ponosić konsekwen­
cje? 

To też nagwa~l trzeba szukać śr.odków, 
któreiby zan.dziły katastrofie w szkolnictwie 
powszechnem, a pamiętać należy, że kata- 1 

strofa ta już się ro~częla i wzrasta z dnia l' 
na dzień. 

Nik. 

w dniu 1 stycmia r. b. wynosił 01Il 434 rn l­
Ij-onów zł.otych; 

w drui:u 20-go ma1·a r. b. wynos.U 407 mi­
Ijonów złottych; 

w diniiu 30 c-Lerwoa r. b. wyt11t0sił już •160 
millionów zł.otych. 
pI".ZY weiwnętrznem ·zadJłu:ż.e,ndiu gotówikov:cm 
skairibu w wysokości 74 :milj. ził. W razie 
dalszego kQllltynuowainia gospodarki pruis t­
wowej w tym kierunku ma:liemy stwier<l z.ić 
z całą pewnością, że ob:i-eg skairbowych zn:i.­
ków płatniczych z końcem roku przekroczy 
maicimie 500 milj. zJłotyoh. 

T e111 oihja'W' łącmi-e z po&wyz.szen.iem sbli 
podaJtikowej, taryfy celnej, cennika wyrob.Jw 
monopolowych ora:z .proj.eiktowanei zwy),ki 
o 25 iprocem itacyfy k-olejawej ma.isi wyiwO'hć 
~kę <:e!Il l!la iry.rulw. wewin.ę:trznym :i W "/JW ią 
zku z tem załamać kurs złote.go podltr.zymy­
wamy ~ taikim ifn'·tidem. 

Twierdzeme, .że przy idbiegu w dnii.u 30.6. 
r. b. 448 milj. banknotów i pokryciu ich w 
32,2 proc. złotem, wailutami, dewizami i r. :: ­
leż.n-o6ciami zagra1nkznemi (t. j. ni«:.<> wyi.2; 
pooiad wymaganiia ustawowe), zdolność m'l· 
newrowan:iia nim celem u;trzymam:iia. równo­
wagi kursu jest budro znaiema, uwaiam z.u 
błędne. - PiI"zedeiwszysitlciem dlLa ocenie.n'. "­
wartości ogóLnei emisj~ bankm:ortów podleg:i ­
jących maiemej tlulkbucji ~jalk się t<> dzieje 
re złiotyiltl) nie moż.na przytjmować warloś ,_·! 
nominalnej, gdyż jest to fikcją, lecz wartoti:: 
re.aJln.ą, która przy kM-sie 1 diol. = 9.20 d . 
prze<l:staw1a 254 mi1lj. zł. kr.1 co p:nz.y pokry­
ciu netto 144,3 milj. zł. kr. stanowi 57 proc. 
- Pomijam ta;k solJicLne ba:niki emisyjn~, ja·~ 
„Ban:k od Englaoo" i 11Fedeiral Reoorvc 
Baink", któcych emi!sje sa. pokryte powyżej 
100 P1'-0Cent, lecz porównam z pokryciem 
Banku Niemieckiego - 65 proc. i Banikiu 
Au.sttj•ackiego - 64 pr-0c.1 który nie posia­
da równoległe.go obiegu nicz.em niepokry­
tych biletów skarbowych; m:-eis~ie z przy­
kładem Fra.ncji, M&a pomimo do<lartniego 
hHansu handlowego, lecz niezrównoważone­
go budżetu i bilansu płatniczego (warunki 
z,bliżooe do nas·zych) przy pO'kryciu emisji 
w 63 proc, nie jest w stanie, pomimo daleko 
i<lących zia:biegów ipowsit.rzymać kun franka 
od stałej dewaluacji. - Nie mamy więc pra­
wa twierdzić. że kurs złotego jest st&biHz,o­
wa•ny przy pairyt.ecie 1 ool. = 9.15 do 9.20 
:Lł. i ~·a uwrużattn, że rówiniia 1 d011. = 10.- do 
10.50 ·zł. by~alby bardziej -reailną i łatw:iejsizą 
do utrzymania. 

A }ednak ;est punkt wyjśc'ia z tej ni-epo­
kojącej sytuacji, o którym Ministerstwo Skar 
bu, ~racOWUJjąc tak szcz.egófowo półśrodki 
sanacji i ob-liiic.zając tak optymistyczme ich 
wyn:i.ki, wspomniało zaledwie pobież.nie i za 
proponował<> utwOt"zenie komi•sji dla zibada­
niia i mo·żliwego uzdrowi·ooia tej dziedziny. 
Są to p:rz-edsiębiorSJt·wa i monopo·le państwo­
we, Móre ery to drogą aljenaqi czy też 
dzierżawy muszą być wyipuszcz.one z rąk 
rzą<lowych; one bowiem hyły <>d pnyiwróce­
ni.a niepodległości Polski główną przyczyną 
deficytów l strat pono:;.z.ooych p.rzez Skar b 
Pań>twa. 

(dok nasit.) 

E. W. Zieliński. 



tłr. 30 

Rynek pieniężny i giełda wych amea-yik;ańiskkh, 
Slkich i wfodeńskiich. 

angielskich, francu- I List z Algieru 

Sytuiacja w1a.lutowa wyk1aiz.ała w okresie 
spirawoizdawC'~m d:aJ.szą poprawę, sipowooiO­
waną nadzwyczaj korzystnde "llkł.:tdaiącemi 
się stosunkami. goopodarcz.emi P·olsski.. Złoity 
u~a wnił na wszy&bkich rynkach ohcych t'OO­
dentję wybitn~e wzmocnfoną, nie ulegając 
.przy tem większym, tak sz;ko.dliiwym dl1a nas 
fluktuacjiom. Z powodu wzmożonego ruchu 
handf.owego z Polską, robiiono na giełdach 
zagranic2inych ożywfone obroty wypła.fami 
na W:arS'zawę, Pmmiań i Kaitowice. 

Na prywafJnym ryniku waiłutiorwym ustały 
wiiięks·z·e dbroity. Spekufaioj1a przyckhłia, cze­
kaijąc na nasrtępcną okaziję - tym razem, jak 
6ąd:zi - c1o g:ry na Z111iiiżkę dolara. 

Kull"s d!o•liaira na t"Y'Ilku prywamym ks:ztał­
ibQIWiał słę 01S1tatinJ:i.o o Mlika pulllik:tów niżej od 
111Jofiowrui ofa:j1ałnyoh. Dolary 111Jotiowiano w u­
biegły piątek 9.22 - 9.20 - 9.22 i pół, w sio­
hotę 9.20 - 9.1'8 - 9.15, w poniedziałek 
9.17 - '9.18 - 9.16, we wfoll"eik 9.15 - 9.13 
i pół - 9.t.1, w środę 9.09 - 9.08, w cziwar­
tek ram:o 9.07. 

Bamlk Pol1S1ki utrzymlUljąc przez dłużs;zy 
jru.ż c.ms d!oJ1ary na ipozi1omie 9.15, dewiz.ę na 
New-J,orik zaś na 9.20 - zmuszony był we 
wroreik pod naciskiiem rynku pirywa łinego ob 
ind.żyć kursy ii.eh o 1 resip. 2 g1msze1 a w śroc 
zaa:LO!tować gotówkę dolarową 9.10, New­
Jork mś 9.15. 

Obrót d!ziemiy na giełidz~e dewiiz w lJlbie­
głym tygodniu Z111aczn&e się 1m0i1ejszył1 gdyż 
wynosił zaled'wlie 185-190 tysięcy dolMów. 

Za.potr,zehow1anie walut :Ilia cele gospodar 
cze pokrywał po•C'ząłikewo wyłącznie Ballllk 
P·olisikii., pómi.ej jednakże siprredlawały wa.lu­
ty tiaikże baniki prywałm.e. 

,z dewiiz eu:ropeij1skiioh uJegł katastrofalnej 
1 Zllliiiżce frank franieus:ki - . wskutek obalenia 

gahine:tu Bdaill!da i ibaTdzo wąrtpliwego utrzy­
mania siię przy właidizy gabinetu Herriota. 

W związku ze ziniiżką Paryża, poniosła 
sbraty również Belg~a. ln:ne waluty i dewi­
izy em-opejsikie kształtowały sie według pod­
stawowego kursu dolM"a. 

* . ' 
BHains Baiillku Polskiego z dn~a 10 b. m. 

wyka.ruje wzrost zapasu złota o 136 tysięcy 
złotych do sumy 134,8 milj. zfortych. 

Zapas waihlit i dewiz wuósł o 16,245,000 
złotych netlt·o i osiągnął wartość 94,793,967 
1zbotych. Dopływ wiałut w l-'Szej dekadzie 
lliipca jest jak widać macimy, nie daje ;ed­
nak dla niewif.ajemniiczooych prawdziwego 
obrazu wpływów .waluitowych, ponieważ su- I 
ma rwalut oddana prz::~ ; eksport do mstytu- . 
cji emiisyijine1 w os:taiboiici- dln:iiach czerwca i 
pierwszych druacli Hpica była zn·acz.nie wię­
ksza. S.am tylko przemysł górnośląski od­
dał Banlkowi Polskiemu w czerwcu w · . 1t 
zaigranie.mych za ok.oł'<> 22 mhlj. zł·otych. 

Faiktyozny stan wpływów walutowych 
uwidoczni się dopiero po ogł>osze:niu spłaty 
długów ~agraruCZillych, gdyż Bank Poiski po-

krył z uzyskanych wall\J!Ł wieliką częś.ć zoiho­
wią:zań ktirót1foote'1illiim!QWY·Ch swokh i rządu, 
zw!Jaszcza tych, k·ióre zabezpieczone były 
zł.otem. 

Obieg biletów bamkowych powiększył się 
o 7,9 mi11j. złotych do sumy 455,922,810 zł•o­
~ych, Pori.fe1 wekslowy p1owię:kszył się o 
przeszło pół miilij.ooia zł1cnych. 
Rachunki ży1rowe zwiększyły się o 20,9 mi­
ljooów zł.cnych. 

• • 

Pairyska firma D.reyfoss zamdexza :zaktt:pi.ć 
widką część p~odów rolnych z tegorocz-

1 nyich iZlbiior6w i · sfmarllls·ować eksploatację i 
j ekspod tyichrże, Banki angielskie chcą u­
l dziieldć większą sumę cutlc,rownrkom polskim 

tyituł'ellll 00:lic.ziki na kwotę mkUJpu znacznej 
l ilości cukiru z najhl~1ższej kamipanji. 

W niiedługim c.zJasii.e mają podobno otrzy­
mać Elektrownia nad Samem i F aibryka Pa­
pieru i CeUu.Lozy Zasław-Zagórz od. wi1e­
deńJSiki ej 11 O esterreichische KredH:anstaJ t" 
kre·dyt ro•C'Zllly w kwocdie 600,000 dol1a;rów. 

J li ·-TURBl·NO.WY, KOMPRESOROWY 
i TRANSFORMATOROWY 

polecamy z naszego składu w lodzi 

,,KARPATY'' Sprzedaż produktów naftowych 
Spólk~ :>: ogr. por. 

ODDZIAŁ w ł.ODil, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48· 74 

---·--------········„····---..---·-··-····-
Sprzedaż nafty, benzyny, olejów p~dnych, 

smarowych i specjalnych 

F ' 

ULU13IEf{CY SWIATA 
Douglasa Falirbanksa i jego mał1ż,ooki1 Mary 
fickford. Dla ntiew:tafemnkZionych naidm:ie­
rnę, że para ta reprezentuje niafwyż.szą ary­
stakrację filmową świata i to ~ówno pod 

:OO U GL.AS f .AiaBAfł~S i l\łIA.~\ł PIC~f oao względem airystoikratycznym, ;ak i matetjal-
nym i towarzyskim. Mary Płckf.or.d, zwana 

W WA~SZ·A· WIE , . . I w Ameryce i w Anglii 11the sweethea<rt of the 
world" (ulruibieniicą ś·wiaita), może siię poszczy 

Nic me może się porównać ,z poipułairnoś- c1e dał10 mu tyle ruezaip0illl1l1anych wrażeń. l cić niety~k10 naisłooszym na tym padole ~em 
clą w.i:e.Jkich .,.gwiazd" fiilmowych XX-go wie- Na gruncie tej właśnie tęsknoty i teg,o prag- ! skim uśmi.echem, ale i naijwi.ększym tłumem 
!ku. Są to ludzie naj5ławnieij·si, najbardziej nienia wyrosła i rozkwitła potężna już Olbec- , fan·atycznycih niemal wiiclbicielii, olbrzymim 
koohani, no i n·ajł1e:piej pł.atni naszej e:poiki. lllie pirasa kinema.tografiicma, gdziie miłośni- l re:perluiarem kreaicji, WJŚród których błyszczą 

Kamelia iml!a „wie~kość" jest, że tak powiem, cy ki.111ia. znajd17ią Hero~ ,sz.:wgóły i an.eg~o- 1 klejlnioty naiczysits:zej siz.tUiki, wire.sizcie ·prcy­
~·okafoia, :owiązana z miei·s·cem poibyitu, a.le ty z zyc1a siwrnch ufo1b1encow. Są to mek1e- i j.aźnią najwyżej usytilltowllitlych o&oibistości, 

sława adystów fillmoiwych nie zna granic, dy ba:rd!zo wykwintne, bogato i1lustr.owane j jak np. anigielska para monarsza, książę W·a 
Jlli.e ~ narndowośd, nie zna różnic języko- wydawniictwa, na łwksusowym papierze; roz l Iji, ·1ord i la.dy M~a:tteu i t. d. O tern, ja-
wych, jest mię1dtzyit11M"odowa, powszechna, ch0tdzą się one, zwła1s·zcza w St. Zjednooz.o- l ki.e m&ejsioe !Ilia szczeblach hierarch}i św1iiata 
aJhsJ()luwa.„ Wsz.ęd1zie, w ka:żldem rń~eśde, nych i w .Aingilii, w s,etk·aich tysiięcy egzem- I filmowego z.aij!II).uje Mary Pickford, ś'W!ia.d<:zy 
czy ro w Ameryce, ozy w Euroipie, czy na- plairzy.„ miamienny fakt, iże po kidiku sikandailaoh, 'któ-
wet w .Aiu:straJ.j,i, z w~tryn sklepowych uśmie- rn irz:udły s:pecyfictm.y cień na s1lioHcę fi~mu l 
cha;ją siię do nas poczitówiki z portretami kró- Umysły zgorzkniałe lubią prz,epr,owadiziać I Ho111ywioocL brać airtystyczina ~osiłia „słod:.. 
lów i królowyich ekrainu, wszędzie prasa co- ania.J.ogję pomiędzy <liziisiejsizą IP'OiPU·l1arnością ' ,ką Mairy", .a1by \l)'Mewodnic1zyłla. .~Hdze oib.rony 

1

. 
dz:iieima i ii:1ustrowana prze:piełnfollla jest szc·ze 

1 
gwiiaizd filmowych, a skliwą i potęgą hi'Storjo- c.zci'.', ' dOIŻ10ID.eij w tym okresi1e, Kiiedy na-

, gółami z ii:ch życia, ws1zędzie wie·czorem wiel I 'nów w okrie·si.1e u1padiku Cesairsitwa Rzyimskie- s.-tę;pniie, wobec ollhrzymiego niaopływll. do 
lkie reikLamy śwk~tlne nad rojn.emi uilliicami <>- ; go, hllb wszechwła.<llzą w•oźniic6w cy;rifoowych H0Hywo1od asipń:ranrtóW i asipixanitek fi.lmQ-
1krzyikwją iich nazwiska. Obbrzymia fala en- I na sohyłlku potę•gii ihlZ<anityjisddej. Co do mniei wych, począł się twoceyć tam liic.roy prole­
tu:zja:zmu codziień ściele do s1tóp tych nowo- ,' uwaiż'.am if"Oir6wnainie tio za nieścisłe, jalk wie- ta.tjia:t beZll"CJlb'O'tn.ych „gwia·zd"', zwirócooo się 
czesnych bożysziez tłumu setki tysięcy liistóiw le teigo mdziaiju naciąganych 'ZJa włiosy •zesta- .do Miary Pickfor~ a!by koczystając z o~brzy-
przepełmonych słowami u:wania, u:wielbiie- wień. Zamia~ doszuk{rwać się w p0ipulair- mfogo swego au.torytełu morailnego, rzuciła 
ruia, a nawet miłoś-ci. Do naj,dJziW'IlJi,ejs·zych ności gwiazd fillmowych 1 ·akichś znami•on w świtat ostrze©ende priZ!OO owczym pędem 
izjawi:sk :n.aisizych oz,a,sów nrule•ży ten, niem-ozu zhiiorowej ne'wrozy czy dek.aidencijii.1 ° wielie tłumów,· szuikaijących złloteg-0· rtlillia na płótnie 
miały <llla ludzi dawnej dia·ty, ścisły i harnio- traf.nie1 i pll"o•śdeij możoo. wiidzieć w tym fak- ekranów. I mała, wątła Mary wywią:zał·a s.ię 
r~~ny kont.akt pomiędzy' pl·ejadą świetlnych cie objaw dizłękczyninego hołdu ze IS't:rony z ciężikiego z:ad!ama iście po amerykańsku. 
gwiia'Zd fiillffiiowych, a mil~1o:nami kh w~elbioie- tych niiezlicwnych I'z,e.sz, kif.órym :kino udo- Zwołał;a ·wie1c pu:hlkmy na 111ajwięksZJym pfo.-
li, 1kitóiiz.y n~gdy ich nie widzieli i nigdy mo- stępn:Ho świat sz:bUiki, śwliirut ipoe:zji, świat cu w Los .Arnge·1os, g.dizie wobec te.go musiano 
że me 7JObaczą w żywej postaci. Srebrny, WIZrLl:Slzeń i cudlz,ej, diolb1'oozyimej fantazji. wsibrzymać :ruch 1kiołowy. Wdbec 4-0,000 <>-

niemaitetj•rulny ekmn lcinemafogmfiicz,ny po- * • * sób, które na łej cześć wydawały ogłusza,ją-
średn:iiczy codz~en1nie pomiędzy artystą filmo ce okrzyki, pod opieką sclki poHcjamtów, 
wym, a niezliic:wnymi odbiorcami wra- Można więc s!Qlbie wyobra1zić, jak podzia- odpierających żywiidowy na.pór tł.umów, zło- 1 

żeń WIZll"Okowych, ale na dnie du~·zy każdego łałia na warszawskich mrił·oiśników kma, od I tO'Włosa ,,król>owa fillmu'' wygłiosiła eniergdcz- I 
wiidza kryje s.ię ja:kgdyby niezaspokojona tę- 2„ch prawie miesięcy po1zha:wii·ooych ulubio- ną przemowę, powtó!iizoną !P'r'Zez :raid.fo i te- 1 
skn-Ota i nieświadome pirag,nJiooie uj:rzeniia I· nej rozirywtki, wiiadiomość o przy1jeździe naj- j lef.on ina oałej przeistir·zeni Stiainów Zjedinoc:w l 
żywej postad artysty, kórego fikcyjne od!bi- śwfotniej1szej pary gwi:ruzd amerykań·sJki'Ch - nych i Kainaidy. - '' I 

UIJSłiHllił 
polskiego handlu i prz•mYslu 

na Jasnym brzegu Blrykl. 
Sami hra:Mowie, sami jaiśnie wrieJmiożirui, 

sami tytułowani i biar.dw odmacz,end: ~j€Z­
dżiaiją ,:zi Najjaśniejszej RizeCiZyipoSlp!Oliiteij do 
j'aisne.g-0 tyllko ze słońca, l1ecz nie błyiszoząc·e­
go żad:nentoi tytułami śriodowi~ aigiecskie­
g-0. Hrafbi·a Chłapowski, hmbiia Ositrowsiki, 
de Ta'l"'gowskii i 'Wi1eile ionych, których nie za-
ipamię:tałem. . 

Z i1ch iprzyja7!dem gazety .zapełniają się o­
piisami śwfo<tnych, i oczywiście b1aird:zo kosz­
townych bank1etów, urządzonych pr.zeiz mch 
i dfa nich z ohf&tym szampanem i oib:fi!t.emi 
prnemórwienia1mi. 

Mówi się tu o ŚIWLieilm:ej kol1oni:ziaitcxrskie:j 
przyszłośd PoJsiki, iktoca będzie mogła wy­
r:zJucać krocie ndepO'brzebnej jej biedioty ze 
swych granic, mówi się o wyśhlonych ryn­
kach dla problematycznych rbowarów, mówi 
s1ę.„ ba, o az,em tam n1e mówi się i nie ma­
I'ZY przy diobrym sziampanie, pachnąieem cy­
garze i wcail1e nfozłeij kolacyijce, :za kit,Ó!rą za. 
piad Najljaśniejsza Rzeczypo1s1poliiita. 

Że przyjemnie jesrt; po lu!ksuisoweij ipockó­
ży dlo Ał·gieiru s1pędizdł kilka godzńln . !Ilia e1e-, 
ga1n.ckim ba.n;kied.e i popisywać się ~iaką taiką 
fra·cll:2iC!Zyzną przed osiobiami, batrdizio przy­
chylnymi d1a bankietu, za który !Płiaci :ta 
poczciwa Po-Iska, ito zmzu.miałie. A.tle żeby 
to byłio ta:k haridizo ipot.Tzebne tej hiie:dnej 
Polsce, :to wątpliwe. Zreszitą d1a nas. ·z:a­
miesztkałycih tu od diawn:a i dobrze IQlb(lJl]Jajo­
m&onych ze stosunkami i warunkami ,życia,. 
od ip'oczątku tych wizyt byłio r&npełlnie . nie­
wątpliwe.ro, iże ijeSlt to ip:rze'SIŁępne łtlr'W'o:nfrend:e 
g:roS!Za polsk~egio. • 

ZU1pełnie :też cie z,dJZJiwiła . nas W1i1adomOJŚĆ 
w pismach warsza.W\5kich, że ipdlniomocny_ 
miniister p. die T a:rgQIWski po wielu podró­
żach pio A1lg~etji :z; różn'Y11lli kosz:townymi , kio­
misjami w celu [tiQ1}10IDli.zaoji A:lgieru prz.ez po-1 
laików, przyszedł do wniosku i ositrize~ na 
piśmi1e polaków, :Że eml!gr.acja dio A1,giieru jest 
noosensem. Dla :n.as byłio it-0 z góry do pr.ze­
wiid!zenia, biorąc pod uwagę: 1) meodipowie­
dni klima:t, 2) .Jwm,plie!bny braik pomocy J'ekair­
skiej w centrach kolommci;i.. 3) rozpowszech 
clone chooOlby, iak dezyinrt.etja, mal!atja, oo.­
tery:t, chOlf'oby oczne, 4) cielZ!Ilajom'OŚć gleby, 
wairuntków żyda, języika, 5) ,br.aik środków, 
6) ka!k orgacizac:ji, ik·Łóraby .opie!kowała stę. 
luditrni, przeirz,uoon-ymi na · oibczyiznę, 7) brak 
wody i rt. cl. i t. ,<l 

Obecnie nQ'W'a heic:a. Nilcle, rrupełnie ~e 
rzu<:ające się w oca.y afisze, .zia.tiairle ogr:om­
nemi plakatami fmncu&lcimi o myd'le ,,Pał,_ 
molive", am:iiwcie et<:. dQIDJoszą o po'll$lkiej .wy­
stawie gdlz;ieś za miiaistem, gdzie niikll nie b:y. 
wa. Z obowiąiziku pattjotycz1nego !PIOStzJiśmy. 
Mój Boże, jaJk~ ws~ jaki~ p.iowe wydrwi-

Są gwiazdy H1mowe o Ma.siku silnym ale 
metirwałym, o renomie ;askraweij ii wąibplii­
wej, o talencie wybHnym, lecz s?Jtuczznie il"OłZ.• 
dymanym, ale Mary Piiokford sł:.ainoiw:i, mó­
wiąc ~ęz-y1kiem s.portowym, osobną 111lclarsą". 
To nie ~es airtyst!ka, wyniesi•ona sławą mody 
na ~zyt sławy; jest ona lł:afonitem f~ 
nail!nym, połąc.wnrm :z. rueiwypowiiedzianym 
kobiiecym wdiz.ięki1em i wokiem, o itiaik irm:.le• 
glej sikaJlii ś:rodlków, ;aika zdiarza się llytlk.IO 'U 
wyjątkowyich wiirbuioizów sZJtuila aktmskiej. 
Blaidą, diriolbną twair:Zyczkę., ok(1looą z.łołemi 
lokami, !1"oz.świet1;aiJą omnne ooz~i to~ 
c.e żywą itt1ilehl1g·e.nojią, a cudnie wykro-jcme_ 
ustec:nka uka:rują d'wa rzędy perllowyoh ząh-1 
ków w uśmiechu, za którym szaile4'e , cafy 
śW!iiat. Taką je:st Mary. Doid1a4my jeszcze,1 

· gwoli śdsMci, że pr~dla. OiDla oa świat w1 
Toron!Lo (iKan.ad!a) rw roku 1893, ri.e właiści­
we jei lmi1ę i n~ko brzmi: Gltadys Smilth.J 
że występowała na scen.ii.ie odi ~ ll"Olku Z.y­
da, że d!zięki wi<~1lkiiemu iD. W. Grilffi.fibo,M 
~zerruciia się z teatru na ekran. !te lbyła od 
niaimł.odisizycli liatt ser.dieomą przyj·aciółlką U-' 
lj,any .Giish, iże piierw,s.zym jeij1 mężem lbył ma­
ny artysta fillmowy Owen MIO'Ore ii rże roz­
wfodlła się iz IIllim w raku 1919, aby zaiśtubić 
znakomitego ~a; wówczais koleigę, świeibn.ego 
aikt:ora i !W'Orlsmana Dougliaisa Faiirbanksa, 
który irównie,ż !l'iOl:lJWiódł się dla ciej rz: pier­
wszą swą małiżonką, córiką aEcymiljonera · 
z Chka.g·o. 

• * • 

Douglas Failr!baniks ;esit u inas mnfoj ma­
ny oo swej .złot•O'W'łosei :boneo2'Jki, aile niie zna­
czy ito byniajmniJej, ' aby iej me dloirównywał 
bla.gikiem ta-l·enifiu, a nawet prz.ewy,ż,s:mł ią 
rozmachem pomysłów talentu. Kiedy na 
pirtzyjęciu w hoteih1 Bri~1tol, w 1Wiar;sz.awlie. 
kf.óryiś rz: oihe1an,ych dlziemllikar.z.y zapytał Ma­
ry ficldord, ~iakiego artystę filmowego iooj. '. 
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. 
•anie ła<twowl~rnośd i ·naiwności czyjejś. 
Wystawa „przemysłu i handlu polskiego" 1 
pomieściła się łatwo w walizie hrabiego- · 
Ostrowskiego, dyrektora izby handlowei 
sko-francuskiej, a „przemysł i handel" re­
prez1entują na tej wystawie naszej nieszczę­
śliwej lekkomyślno<Ści jakieś próbki węgla, 
dnewa, a poz.atem wi<lokówki. 

Niel1iczne osoby, odwiedzające tą wysta­
wę, przypa<likowo czy z grzeczności, zapytu­
j ą, poco to i jaki cel tej małej kolekcji, przy­
wieiziionej tutaj z daleka w hrabiowskich wa­
lizach. 

Celu b'Owiem zrozumiałeg10 i realnego nie 
ma oczywiście żadnego. 

Trzeba znać ludzi, kierujących życiem 
w Polsce. Strzel1iła piękna myśl, znalazły 
się pieniądze na podróż, a więc dalej, robić 
wystawę. Ale to nie wystawa polska, nie 
:i;rnica kolektywna, pTzemyślana, nie wspól­
na !)Taca polskich przemysłowców i kupców, 
która znalazłaby z.irozumienie i zainteresowa 
nie wśród ludzi tej samej sfery w Algierze 
i we Francj1i (bo okazuje się, że 11wystawa" 
ta już sporo wędirowała, odnosząc wszędzie 
wielkie sukcesy na bank1etach). To tylko 
pomyisł prywatny jakiegoś znu~onego P'ana, 
który na serj·o przyjęty będzie tyLko przez 
tutej szego polskiego konsula, nie mówiącego 
zresztą po polsku, p. Rose i przez gości na 
kilku bankietach, ktoczy zresztą wystawy tej 
oglądać nie będą. 

Ciekawem jest, że organizatorzy wysta­
wy, unikając rozgłosu wśród „niepożądanych 
swoich", zapewne śród kolonji polskiej, zło­
żonej z robotników, tułających się po wac­
sztatach za 10 do 12 franków dziennie, do­
puszczali na otwarcie wystawy tytko osoby, 
zaproszone osohiści~. Polaków oczywiście 
prawie że nie zaproszono. 

Wogóle polska kolonia tutejsza, jako je­
dyna tylko wśród wielu innych (Włosi, Hisz-
1paruie, Anglicy, Rosja.nie) żyje rozbita i nikt 
nie troszczy się o to, aby gromadkę tą ja­
kiemiś węzłami połączyć. Bo i niema kto 
troszczyć się o to. Pan konsul polski nie 
mówi po polsku i unika osobistego vetknię­
cia się z kolonją, a inni panowie przyjeż­
clżający tutaj w różnych mfajach również I 
unika~ rodaków. 

Wystawa oczywiiście nie da nic, oprócz 
zmarnowanego g . .-osza, nieco bibuły z opi­
sami świetnych przyjęć i wygłcszonych prze 
mówień. 

Alger, w lipcu 192{) rok'.u. 
Emigrant. 

~ ....--·--..--------~„ ...... ·~ 
Powiedz znajomym 
Il że „PRAWDĘ11 można zamówić 
f w ka2dym urzędzie pocztowym I 
- na miesiąc, kwartał lub rok 

i że jest obowi~zk iem każdego 

inteligenta, interesującego si~ 
życiem społeczeństwa 

i państwa czytać nPRAWDĘ" 

wy.żej sfawi1a, mała k.ról1owa ekranu odparła i 
z właśdwą sobie prost·otą: 

· - Douglasa·. 

Odpowiedź tę brać dziennikarska potrak 
towała, jako sympatycmy żart, a tymczasem 
była to naj,oczywistsza prawda. I 

Douglas Faiirbaniks fest niewątpliwie naj- \ 
wybitniejszą postacią wśród współczesnych · 
arlystów filmowych. Jes on, pod każdym i 
względem, godnym swej wyjątkowej mał.żon- I 
ki. Jeśli „słodka Mary" uosaibia wdzięk ko­
biecy, okraYszony urokiem wiośnianym, to ' 
„wielki Doug" jest niezrównan~ okarz.em I 
ameryl.<.ańskiego gentlemana-sportowca. Nie­
wys'°ki i bynajmniej nie t~gi, lecz o prze- ; 
-łziwn1e zwięzłej budowie ciała, znamionu- J 

j:icej nadbdzką siłę i sprężystość, uderza na 
pier wszy rwt oka wytworną elegancją i tern 
r:·cro mentem rodiCYwitego południowca Star­
·~ zy o dziesięć lat od swej małżonki, urodził 
się w Colo.rado, a więc na pogranicZJu Me- . 
~~:>yku, o czem świa<l{:zy broin1zowa jego cera 
i ciemny zarost. Twa.Tz Douglasa tchnie e­
nergją i radością życia, dolna, wysunięta na­
przód szczęka, jak p:rzystafo na prawego 
Y ankesa, nadaje mu wyraz bojowy i zacze­
pny, ale spojrzenie, tryskające humo:e~ i 
niezmiernie ujmujący uśm1ech ust, oc1emo­
nych mdym wąsikiem i połyskujących wil­
czemi zębami - wytwarza dokoła Douglasa 
atmsferę sympatji i przy;aźni. ZaTównio je­
óo i'~k i 1·ą, cechui'e z.resztą niewymuswna 
,.., I d ' 
f."rostc ta, tak dal·eko odlbi·egająca o 01ez.no-
fa1ej maniery i pozy różnych tUrzinkowych 
wielkości. Podczas gdy inne „gwiazdy" ol­
śniewają świat swemi wybrykami, strojami i 
5kancb.lami - nasi znakomici goście, Dou­
glas i M.ary, prowadzą niezmiernie pracowity 
dchy i sikroimny tryb życia w swej slynn~j 
w~lli na Beverley Hill, w Hollywood. Nte 
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KU ODRODZENIU ,,ENTENTE CORDIALE'' ; Zapoznana źródła 1n1rgJI 
Londyn, w lip-cu: dawno nia łamach „Praiwdy". Co się tyczy 

Fiasko poH1tyki locM1lleńskiej, uwyd~wo- int.ryg antibrytyjskfoh w Azji, to istnieją nie­
ne zawarciem tajnzgo s·ojilisz.u niemiecko-so· wątpH-we dowody, te zarówno w Turcji, Per- t 
wieakiego wmwcn~onego nowem porozumre sjii, Afganistanie, P'O części w lndjach, a 
ttliem z Turcją, zmusza .Anglję do rewi-z,j,i swej zwłaszcza w Chinach I'lzą<ły n.iemiecki i so- ! 
dotychczasowej poi-Ryki zagranicznej w st<>- wiecki szły i nada.'l idą :ręka w rękę, celem ,. 
sull!ku do państw kont)"llentalnych w sensie podminowalllia tamże wpływów i interesów 
smkan:ia przeciwwagi dla nowego układu sił Wielkiej Brytanji. Rola Niemiec polegała I 
polHycmych w Europie. dotą.d w tym wypadku na kokietowaniu z 

1 

Polityka Anglji polegała, jak wiadomo. Acglją za pośrednictwem udainego pacyfiiz. l 
do cmsu konferencji nad Paktem Gwara111- mu, któremu na imię Locarno(), a z drugiej ! 
cyj·nym na mniej Iuib więcej jawnem popie- strony na rugcrwanit. gdz.ie moina prestiżu . 
rainó.u interesów i pretensji Niemiie·c ze szlw- ang.ie1sMego. Z tych faikitów politycy an- I 
dą Francji i Traktaitu Wersalskiego. Red.u- giel.scy już doskona:le roają so1bie sprawę. ! 
kawała się do t. z. „stawiania Niemiec eko- ls.bnieje jeszcze trreci. w.z.gląid, z.muiszają-
nomicmfo na nogi", jaik scharakteryzował cy Anglję do zmiany dotychczasowej otjen-1 
ten proces Lloyd. Ge·CYrge, jego a.ut·o-r. tacji: ineci i najwaimiej·szy. Jest ro dioktry-

P()IHtyka ta miała na celu osłaibienie mo- na h-eZipiecwństwa Anglji, ktoca składa się 
ca.r&twowego stanowiska Francjii, która dzię- z trzech :oasadniczych elementów: 1) obrony 
ki swym widkiiim ofiiairom, a po.tern okupacji Angljii, jako serca i mózgu brytyjskiego im­
Ruhry, s.tał·a się rze.czywiŚ'cie naj·siln.iejszem petjuni, 2) obrony dróg i kiomu.ni'kooji lądo­
eut"opejskiem mocacstwem, tero piatężmiej- wych i morskich do swych zia:m.orskich k~·1o­
szem, że posiadła cooe sojuszte .z :Po1ską i nji i dominiów i 3) ob['·ony tych ostatmch. 
Małą Ententą. W s·zys.bkie te trzy postulaty wypływają z jej 

geograficznego położenia. oraz nagromadzo-
Lloyd George był więc w ty.m wypadku nych pirtZiez 'P'odOOie ulohyczy kol·cm~alnych. 

dość krótkowzrocmym mstrumentem tra<l.y- 'Dlaitego ro aingielska ratja stanu kładzie tak 
cyjnej angielskiej połirtyki równowagi sił w pierwswnędny nacisk na jaknajszersze za­
Eur0tpll:e, polHyki, która ·ZJresvt.ą z,hankrut.o- be2Jpliec:zerue czy fo dtogą lądową, morską 
wała, jak tego nowe par~ie s·awieoko- lub napowietrzną dostępu 00 tych zdobyczy, 
niemfockie dotwod-z.i. a głów'lllie 00 Ioo}i.. 

Jest bowiem :rupełn1ie jasn~, że prwłi- Gibirałtair, Mal1t1a, Suez oraz Aden nie są 
czyła się An·glja, ohiecuiąc sobie utrwalenie me.z.em innem, iaik lańcu~hem cerbe1rów bry­
P'Okoju w Eu:ro1piie oo. pł.as~ozyźn.ie umów Io- 1t-yjs.k-ich, sinegących Zlalzdrośnie drogi do 
carneń.s'kich 7l Niemcami, dopusziczonemd do rtych złootodainych, trzystamHj.onowych lndji. I 
tego wspóLnego biesiadnego sbołu za cenę W.szysitko więc, co może zagrażać be·zpie. I 
szeregu ipo~1tycmrych us:tęp.sł:w, ooaiz wie.lkieij czeńsitwu tej drogi. będzie Angl}a z.wailczać 
pożycz:lci inwestycyjnej na tSU!mę 40 milionów wsz.elikiemi zasobami w złocie, środkach o­
funitów SZ!terliingów. Niem<:y, zamias.t być lYronlilych lub dyp-lomatji. 
An.glji wdzięczne z.a wszystikń-e te, w kilk:i Rosja Soiwiecka niemal od początku swe· 
zaledwie lat po 1p11z.egrnnej woijtnie, zdO!bytte go ('51tnien~a wypowieom•ała Anglji zamasko­
przywi1eje, ·porGrumfały się z.a jej rplecami waną układami handlowemi wojnę i toczy ją 
z jej największym poHtycz.nym wro·giem, Ro- z odwagą i skutecmością niezgorszą od ry­
sją Sowiecką, tern s·amem wywraicają-c cały waHzacjii dawinei Rosji cankiej. Niema ona 
plan Ang~i, diatyczący pa:cyfal.tacj1i Europy nic 00 sbraieen:ia, zaś dz.ięki swej umiejętnie 
do góry nogami. priowa<lzonej propa.gaindz:ie, która pośród 

Jadro preWk&t do ~ kroku miały rze- górników angielskich tak sympatyc:zine zna• 
komo posł'l1tyć trudności, jakie n<i!pc·Likały la11Jła echo, acz:koliwiek godzi w ich inteTes 
Niiiemicy pcxlcz.as pierwsz.-ego wysiłku o uzy- bezpośredni, podrywa celowo i automatycz­
skanie stałego mie}sca w Radz:ie Ligi, a w nie naij:żywolrniejsze podstawy ekonomiczne 
rxooz.ywistości jedinak jest tio tylko nowe na- Alllglji. 
ll'zędz;ie do szykanowan!a Angłji, celem wy- Z uwagi zaś na fakt, że w tern wszyst­
do:bycia od ni-ej nowych konc~sji, względnie kilem pomagają Sowie.tom Niemcy związane 
rewizji Trakt.altu Wersalskiego. Wiemy do- nową umową bciłtińską, zawartą wiosną b. 
skona:Ie, czem to pachnie! r. pomiędzy ipp, Czikz.erinem i Stresemainem, 

Ci.e.!l"J>liiwość .Anglji zdaje się jUIŻ zupeł'Il'ie k·onk1uzja jest jasna, że ni.c innego Ang~i nie 
się wyczerpalia, oo niezaw,odniie :zm.aij.du·je u~ powtaje, j·aik oiprreć się ponowniie o swą 
zasaidilllien.ie zaróW'll!o w j.ei wewnętriznych I wd·ei~ką wojenlllą sojusroic~kę, Francję ora'Z 
trudności.ach ek'0\11Jooniczn:ych, zwiąizanych z jej AJ:jian;tów. 
dotąd trwającym. strajkiem wę.glowym, który I Zachęca ją w tym kierunku również fakt, 
Sowii.cly subwencjonują, }ałt i ni~·mreckiemi że dlrięki pTzyj1ściu ponow·ruie, chociaż przej­
aoitihryityjskiemi irubrygami na BLiskum i Da- śdowo, do wład:zy pa'111a CaiUaux, który, jak 
lekim Wschodz.i1e, wiadomo, był podczas wojmy z;wo.Jenlllikiem 

O kłopofaich ekoniomicznyich n:e będzie- „pokoju bez. zwycięstwa
11 

oraz porozumie­
my narazi.e wspominać. Poruszyliśmy je nie nia z Nie·~catru, istn.~eje .r:reczyi~ście ~ba wa, 

że Fraincia porozumie s1ę z Nlem.cam1 poza 
plecami Angl}i, c<> zinów ozmacza dl·a niie.j 

ur.zć\!dzają nigdy wysta'W'nych przyjęć, obc.uiją 
bl-i:żej tylko z małem gr()tllem p'l"Z.yjaciół, jak 
ChaipHn i si·osh·y Gish, ubierają się z gustow­
ną prostoitą, nie noszą ż.adnych biiżuiterji i . nie 
są przedmiotem żadnych plotek. Od sześciu ' 
lat żyją w af:unosferze nie:zmąoonej harmonji 
i .pracy twórezej. Są zupełtlli.e niezależni, po 
siad.aiją każ.de swoją wytwórnię, swoich re­
żyserów, s·woje zespoły, dobierają sobie sa­
mi scenarjusze i sami eksploatują swoje fil­
my we własnej współ<lizie1ni artys.tycmo­
wydawi.nlczej 11United Arlists", do której na­
leżą równie± Charlie CkaipHIIl, Rudolf V alen­
tiJnio, GJ.otja Swains·on i Norma T almadge. 
Olbrzymie swoje dochody, przekraczające 
2 miWjony doralów rocznri.e, lokują w coraz to 
wspanialsze i kosztowniejsze filmy, pozatem 
podróżują dł.a odpoczynku i utrzymują kon­
ta:ld osobisty z cały:m cywHiz.owa-nyim świa­
tem. Sipecjoaln'Ośdą Mary są role młodych 
d:ziewcząte1k 1 przewaiimie śliicznych „kopciu­
szików", role nieidCYśoi1gni'Ottle diatychczas 
ptwez fadiną mną ailctor.kę, a talk lubiane, że 
kaiżd1a próil:>a 11 słodkiej Mary" uchylenia się 
od tej linji wywołuje bu.rziliiwe protesty i po­
woduje lawi·ny błag·al:nych Hstów. Ostatnie­
mi jej kxe.atjami są: 11Mała Ancie Rooney, 
córka policja!!l'ta11 oraiz ;,Wrób1e 11

• Douglas l 
Faiirbanks przebył w ostatnich Lataich vna- I 
mien:ną ewolucję. Daw.ny junak, sportsman 
i za:bijaka wzniósł się stopmo:wo do kreaieji 
romaintyoz1t1ych, aiż wreszcie sięgnął w epo-

' kę rycerską staa-ej Europy i daił szereg ol­
łniewaią<:ych arcydziieł, d~ u n.as ni.eizna­
nych, jaik 11T:rze<:h Muwkie'berów", „Zn:aik 
Zorro", 11Robiin HOO'd!" (tein fi[m dotarł i do 
nas), „Zł·odziej z Bagdadu", 11Syn Zorry" i 
„Cz.arny Korsarz". Obrazy te znamlicmu.je 
szilachetny P'Olot romantyczny, brawura i 
przepiękny, stylowy koloryt. 

zupeł.Illie szkodliwą izolację. 
Z drugiej zaś strony po zwycięstwie Fran 

cji nad Ał>d-el-Kr:imem w Marokku omz po­
wodzeniach oręża fraincuskiego w Syrti, wy­
tworzyła się wspóliność i :równorzędność in­
teresów kolonialnych z Anglją, którą zarów­
no w Afryce Północnej (Egipt), j·ak i w Azji 
Mniejszej (Palestyna i Mossul) posiadła no­
we tereny ekspan.sjń, a zarazem środlki do z.a. 
bez.pieczenia pomienionej drogi do Indiji. 
W!Pt"awd'Zlie Anglja zawsz.e zet"kała łakom.em 
ok:iiem na sukoeisy kol•onialine Frain<:ji i prn­
wd!opod()lbnie nie jeden funi sziterli'1llg poszedł 
do kieszeni marokań·skieg-0 rebelj1ainfo i sy­
ryjsldegc druL<t, to jednaik wobec aiktów do­
k.onainych, nó.e pozosta.j1e jej 1111i.c i:nn.ego, jak 
uznać istmejący stan rz.~czy i szukać z Frrun­
cją zbliżenia. 

Po·zatem, wobec nowych horyz.o1l!Łów, ja­
kie otworzył przed odrodizQtlemi Wł1ochami 
Mu:s&olini w kierunku ekspainsji kol{)tllJj•alnej , 
wyibw<>rzył s:ię dla Anglii nowy element nie­
beizipięiczeńsrtwa na Mor.ZJU Śród:zhmmem, któ 
rego żadne dirobine konicesje, udlziel:one Wł10-
chom w Anait.<>l;i lub Abisyiniji na długo nie 
zażegnają. 

Wymkałohy z tego, że wobeie aipefytów 
w~oskirch na Tunis (ipratektocait Frantji) An­
gija będzie musiała wybiera między dwoma 
kODJkure'Illtiami, a w tym wypadku Francja 
będzie jej potirz.ebn.iej&m, jako mniej agTe­
syw:n.a, gdyż kłopoty swoje naraiz.ie w Afry­
ce Półinocnej z.liikwlidowała, podcza.s gdy am­
bicje Włoch są dopiero m".LZyką IJTzyszJości. 

Co się tyczy Frnncjii, to obeoność w Pa­
ryżu subtana marokańskiego, Mu'lej Jussefa, 
pod.:Cms CYbchodu święta narodowe.go Fran­
cji w dniu 14 lipca b. r. była stwierdzeni.em, 
że wchodzi on.a z Mairokkiem w nowy okres 
pokojowego współiyclia. Odnośna umowa ; 
ziawia.rla między rząd.em fra;ncusk.i.m i hhi•z-1 

L. Brun. ·pańskim z jednej &treny a władq MMokka 
z <lrugiej pobwierdim protektorat Francjii i 

Sprężyna w zega.rku kieszcmkowym, na­
ciągnięta kilkoma. Olbrotami kłuovyka, potrafi 
utrzymać mochaniz.m zegarka przez 32 go­
dziin w ruchu. Przyjmiemy jednak tylko 24 
godzin, aby lepiej uświa<l!Olillić sobie, j!aki o­
grom pracy wynonywuje. Gdyby kółeczko 
wahadł·oiwe, za.mtast wahać się w jedną i dru­
gą sitronę, wykonywał·o ob't'oty w jednym kie 
runiku, to przy pr-zeciętnej śreid,nicy 18 mili-­
metrów takiego kółeczka w zrwykłyro kie­
sz·0'111kowym zegarku portoc:ziyłoby się na odle 
gł·Cl'Ść 36 kifomeków w clą.gu 24 giodziin. W 
ciągu trzech lia.it okirążył•Olby ziemię ipo linji 
równika. A zegarki chodzą nieraz po 10 i 
15 lat b-ez pr-ze'l'Wy. 

Ta-kim kółkiem wahadłowem w ciele 
ludzkim jest serce. Cudowny muskuł, który 
bez pr:z;erwy i bez zmęcze'Diia dziesi.<i~tki W 
praieuie. 

Jed•no uderzenie serca wypycha z lewej 
sercowej komo-ry okirągle> 60 kumcmych cen 
tymetrów krwi. To nie wielie - a:le na mi­
nutę czyni to 6 litrów, na diobę 20 tysięcy. 

Serce pracuje od urodzenia do Śrmierci, 
bez je·dnej minuity wypoczynku i bez szcze­
gólniejsz.ej opiieki ze strony współczeisnego 
11 cywiliiz.owanego" człowieka. Często ponie­
wierane i maltretowane pnyjemnośd . .ami, j:a­
kich używamy za ipośrednktwem :iin:nych or­
ganów. 

Serce nasze jest w pełnem tego słiowa 
Z;naczen:iu llliewycze-r.panem źródłem energij-i. 
Prawie i:e nie:zrciswzalnem. W.prawdzie je­
den ze słynnych lekarzy , dr. Nothniagel, 
twierd.im, że „czł1owiek umiera zawsze od 
serca„ - aiJ.e s.ię niewą;bpliiwie myli. Na'tu­
ra1na, fi.zj.ologicma śmierć test zawsze śmier­
cią mózgową, a rzekome wyi_padki 11śmie·rci 
sercowej" są w gTunde rz<zczy wypadkami 
śmierci mózgowej i polega.ją na ustallliu fun­
kcji centrów neTw"owych w mózgu, które :re­
guh!ją czynności serca. 

Serce j·ako jedyny organ prncu~e jesz.cze 
po śmierci. Aschoff sitwietX!iził bicie serca 
podczas sekoji zwłoik kobiety ścJętej pn:ed 
24-ma godzinami. Przez 24 godzin p o ś:nfor­
d serce jeszcze pTaoorwa1o. Energ j::. tego 
cudownego muskułu jest w ist-ocie niewyczer 
pana. 

Korzeń spełnia w organiźmie roślinnym 
rolę pod()lbną do roli serca w organ.iźmie 
lucłzikim i :tJWierzęcym. Doprowa,,.Jtza on do 
innych organów strumień odżywczych so­
ków, a na niez.liczcn.ych przykładach można 
obserwować 1ego o•dlpornoość i niezniszczalną 
siłę żywotną. Afo i mecha:nfozn.a energja 
kiarzeniia 1e~ olbrzymia i zdumiewająca. 

KOII"zeń drz.ewa 'l"OIZ1sadza skały - o tem 
wfodzą wszyscy, ale mało kto wie, że sosny, 
jodły, dęby, świerki i inne wysokie drzewa 
nietylko korzeniami utrzymują się mocno w 
ziemi i drwią solbie z burz i wichrów, ale 
kor:wn.ie w ciągu lat podnoszą w górę cały 
ich piatężny i ciężiki pień. Grubie•jąc, korze­
nie drzew r'Qlzsadzają leżący na<l. nimi po­
klad ziemi, występują na ,P()!Wierzchnię i pod 
noszą całe drzewo, zależinie od je.go wieku, 
o ki1lik.anaśde a nawet kilkadzies1iąt centyme­
trów w górę. A waga rozwiniętego pnia 
s·ta.rej sosny wynosi od 2 do 3 tysięcy kilio­
gramów. 

•• •• m/#łi 

przewiduje 1e1 interwencję w razie nowego 
ataku zewnętrznego. 

Inrteresy hiszpańskie są również odpowie 
dni.o mbezpieiczon.e i ipOIZ(}saije tyliko do itre­
gulowaini:a 11dielikarona" sprawa Tang~eru, któ 
ry iest jak wia.d.lomo, portem międizynaxodo­
wym, cie'S~cym się specjalną opieką Ang.Jji 
i Niemiec. 

Jako „pendwnt" do Giib:raltaru ·ma on głów 
wnńe zniaazeme dla Angl1i, jako ewentualna 
poctsba.iwa opeiracyjina mcirsk.a ara;z jako fe „ 
ren <lo ililtryg w krctju Mulej Jussefa. Jak 
się ła.rtwo domyśleć, jest to bolesna rana w_ 
tej sferze inteiresów francuskłch, i Francu:n 
byUiby bardz,o sz.cz.ęśliwi, gdyby można było 
„międizynairodowość" T<lJil.gieru zlikwidować, 
co do tego jedinak wątpliwem jes·t ban:lwo, 
czy An..g~ja, jako gwarantka je.go konstybuc;i, 
zgodzi się, na zmiany oibecneg·o status quo 
isbnó.ejącego od konferencji w Alogedras. 
Jest to jednak spra:wa drnbina, Móra wzglę­
dom wyższej poli.tyki zostanie ipraw<l()podo· 
bnie podiporząid!kiowa'IJJa.. . 

Reasumując wywód powyższy, przycho­
dzimy do wniosku, że względy zaxówno nia­
tury pioliityc:z:nej ic;k i eikoruomioz.nej s!~'~ani.a­
ją .An.~l~ę i Fran.cię do ponownego z,bfazema. 

Rolą ·z.atem ipCYlskiej ;polityki za graniicznej 
jesit momenit te:n wyzys:kać i umocinić stano ... 
wws:ko Pol'slci zigooniie z jej ipołoooeniem geo~ 
grafi.cz,nem, pobrzehami ku1l1turalnemi i eko­
ncmiczneimi naxodu or.aiz ieg:o bezpieczeń­
stwem. Pamiętajmy, że świat się tylko li­
czy z siłą i powodz.eniem, a Mada sł;aibym. 
nie ztorganizawainrym i nie przewk1ującyml 

Zatem: „Avanti Polonia"! 

Stefan Kleczkowski. 
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ZAGRANICA 
O ZŁOTYM 

Reforma waluty z roku 1924 ~yła 
wielką i udan11. 

Osł.lallniio „Zwtiąizek Banków Szwajcar­
skieh" wydał w orgame swoim opa111ię swoją 1 
o reformie monetarnej w Pod.isce w dł1.11Ż1szym 
źródllowym airi:yik:uilie, podlpilsram.ym pa-iz.ez ten­
że ,!ZJWiązek. Opiinija ta zawiera iz.naowie wię 
cei~ i macmie mniiej krytyki pod 
ad!11esem rrr.ądów ipolłskdich, niż tio, oo wypi­
sug.aasi umm li ~lli~ki. 

:\ZłOby ~ spadać, óo reforma f.in.a,n­
sowa 11924 roku była ;wieliką i udaną refor­
m<\r.bo $padek k'llll"w doego w połowie 1925 
roilm był wyoilkieim główme poiprzediziai·ącego 
nieerod!m.ljl.t oraiz Diedosł.ooowacia się nasze-. 
go~ fiilnanso~ do n~go zer­
walllia stosunków gos.podiarczyoh z Niemca­
mi.:a iwilęq ~em przyczyn doraźnych i 
pr~Scliowycb, a me wynilkiem dyich metod 
refmmy i .błę.d:niych łeij ~ooeń. Z chwilą, 
·gdy działanie włak~h prz;ycz;yn spadJtu 
zł10!tego zaozęłio IUIStępować, złoty zaczął się 
s~ i podlwy.żs.z.ać. 

~ * • 
_,. iW~ diwutygodinik 111Nogi Napra-
wy" iwWadlomoś~ tę ziaopa:łiraje na.stępującym 
ko~: 

!Nie potrzeba ,w tem upatry·wać nic naidzwyczajne­
go. iPotr;eba tylko niedawierzać ludziom, którzy chcą. 

uchodzić za mędrców i dlatego wysilają. swe mózgi na 
dowodzenie, że wszystko bylo źle robione i wszy,stko 
pos?Jo lllA marne, bQ 9Ili dotychczas do steru nie byli 
po'l'\dani, 
. Do ,wytworzenia się w społeczeństwie naszem nie­
sprawiedliwie :pesymistycznej oceny reformy 1924: ro­
ku li do !Podkopania wogóle wiary w zfotego znacznie 
się przyczynil obok naszych pisarzy ekonomicznych 
i l:>yły minister Zdziechowski. Brak zdolności twór­
czych chciał on pokryć krytyką. tego, co bylo za jego 
poprzednika. Do czasów minisLra Zdziechowskiego 
każdy nowy. minieter starał się nie wohodzić wcale 
w krytykę swego poprzedni'.ka. Trady.cję tę zerwal 
pierwszy Zdziechowski i doczekał się tego, że Czecho­
wicz posze<.ll w jego ślady, bo w miesiąc po jego ustą­
pieniu mocno znów rządy Zdziechowskiego skryty)rn­
wał. 

Taka metoda wywy:tszania się cudzym kosztem 
u ministrów jest metodą. zlą, dla państwa, bo prowa­
dzić musi systematycznie do nadmiaru dyskredytowa­
nia ną.dów wogóle, a więc dyskredytowania samego 
pa1\stwa. Na szczęście zagranicą. poznali się na na­
szej skłonności do ;przesadnej krytyki . i w wielu arty­
Lufach zagranicznych o naszym zlotym, a również i w 
cy t.owa.nym artykule Zwią.zku Banków Szwajcarskich 
wi dać są.d bezstronny, na samych fa,ktach oparty, bez 
wyolbrzymiania różnych czynników ponad ich wla­
śc iw(l miarę. To wyolbrzymianie zaś u nas nazywalo 
>:ę mówieniew prawdy i robiło chwilowo najleps!e 
1Y rażenie, ale nie przynosiło żadnego pożytku. Mini­
ster Zdziechowski nie umial ani powstrzymać sp'adku 
. !·itego sposobami technicznemi, ani stworzyć atmosfe­
ry wzbudzającej niezbędne do zlotego i do Polski za­
ufanie. To też doczekal się tego, że gdy odszedł, wla­
śn ie zloty zaczął się najpierw stabilizować, a nastę- . 
pnie iść w górę bez żadnyoh widocznych w tym celu 
wysiłków. Jest to wynikiem tego, że reforma walu­
tuwa w Polsce przeprowadzona w roku 1924:, jest dz.ie­
lem wielkiem i trwalem. 

Zloty. bowiem ma mocne podstawy w statucie 
Danku Polskiego, a ilość biletów zdawkowych i bilonu, 
jdtl:olwiek znaczną, w stosunku do malej ilości bile­
tów bankowych, je:st nieznaczna w ogólnej swej ilości 

i nie przerasfa zapotrzebowania społeczeństwa na dro-
1 ną. monetę i drobne odcinki papierowe. Potrzeba by- · 
Jo zatem tylko, ażeby dodatni balans handlowy, który 
się rozpoczął z chwilą,, gdy nastal nowy rok gospodar­
czy z lepszym urodzajem, :potrwał trzy kwadaly, a wy­
starczyło to, by zloty doszedł do okresu pewnej stabili- , 
zacji. Ten dodatni bilans handlowy, trwający od wrze­
śnia, był przygotowany zarządzeniami tego samego : 
r zą,<l ~. który wiprowadzi1 reformę walutową, i jego prze- l 
to dzielem są, obecnie dodatnie tej :poprawy bilansu 

~fil I 
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W „Kurjerze Warszawskim" z dnia 
znajduje się nastęipują,ce ogłoszenie: 

* * * 

18-go b. m.

1 
„Dnia 7-go lipca pomiędzy godziną 6-tą a 6-tą, I 

i .pól zgubiono 2 pary sodni, w drodze od Nowego I 
świata 28 do cukierni Loursa. Łask~wy ~~alazca 

1 proszony jest o zwrot za nagrodę do i , t. d. 

* * * 
że ktoś, ' idąc w biały dzień pryncyipalną ulicą, , 

gub.i spodnie, to bardzo przykre. Że, doJ>iero wchodząc 
do Loursa, spostrzega, że garderoba jego jest niekom-
1Pletna, to dowodzi, niepowszedniego roztargnienia. Ale 
na Jowisza, poróż podczas takich upaiów nosić odrazu 
tl\Yie pary spodni? Przecież w jednej by loby chłod­

niej i - w razie czego - zguba jest mniejsza. 
(Ster.) 

Ceny ogłosze:'i: Strona ogłoszeniowa dzie­

li się na 4 sz~altv. 

Redaktor i wvdawca: Pawlll Zuz/ina. 
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ANGIELSKI tARłCOCZ i 
' ' ·K.;~: ·~ • ~'.~·~·~~;:~ ;:~ ··:~; ·~,~- ~ "··. • ·~ . 

PERUKA 
Le·gnda o pioiL~tyiazin-e.j ~~~; Ąn;:.~ '. oo :rok iptelWlllą !ilioS'ć wiina. hó1ewski łowczy 

gLjti, ctą.gJie iporwtł:air..vana, uazymiih. cb-a.fit:ei't:w&~ ; i.z ,iW'inidSIOr'Ui w Sciśllie okreś.Jionych terminach 
ałem OOSJzych poS1tępowców. Angija, 'sb(>' ':aka:::' mnisi d!OS:baircz.ać mu d:o kuchni oimaorone ga 
demj1a lii1be!l:aliizmu, uniwersy.bet dlemdkrncji, itun:kii zwi-e:r:zyn1y, a ceoh sulcieinniików l'On­

politedmilka ptall"'liamenltaryzmu, giiannaz.jum · d)'ńskiich równiie.ż oorrocroie szfuikę sukna o-
woliności, wsrechmca bezipara.grrafowe~ spira• · ikreśliooej wieJ1foośoi i jakości. 
wi.edLi'W'OIŚci - instyttlft heziegzamd1110Wego 
ksz.tafoenfa umysłów lud:z;ki.ch! 

Jcielii słuchałio się turta.j !artami tei legen-
1 dy, w tem w:iękisiz·e Zidumiienie wipiaida srię 

tam, Slp<>tyka~ na kiaiżdym kro!ku srtosilnki, I 
zwycza~e i formy, które z.amiasit wrazrenia I 

. n:alJlbardziiiej oowocze.snego poS!Łępu, wyw·ołu­
ją obraz kraju i narodu, pogrążonego w śre-

1 dlniiowieczu, w dmedlzdnie poliilt,yki, sądownic­
twa., s:zk'CJl•niotwa i a.dlmini1Stracji. 

Przyibysiz, zwńedza1·ący Tower, widz.i zdu­
miony g:ro1mady ludzii., zarludniających te sta­
re mury, ubmnych w Śire·druiowieczne ponure 
szaity cienmiogranatowe z krwirs.Łemi wyłroga­
mli. Od czasów Henryka VIII cie w tym 
str..()ljru. nfozmienioo•o. Pr<zybysiz uśmiecha się 
i myśrli: „niewinna mask1<1Jrada dil1a pocłnie­
si·eniia freikwencji cudZIOlziiemc·ÓW' '. 

Studenci i iprofeSiorowie koleg~um wesit­
mi'llJSltersikie·go i uniwersyttieitów w Eron, Rug­
by, Camba.idlge i Oxfiord chodzą w erosie 
nooiki w strojach śred!niiowie~111ych i prowa­
dzą kliasizrtomy tryb życia. Średn:iow.ieczne 
fonny panują w sądownictwie, par'lamenta­
ryźmie, państwi~, gmiin:iie i szkoile. 

Na gromcy dzisi.ej1szej City stała ongi;ś 
w średni<orwiooz.u brama - dziś śiliaid!u niema 
rpo lllieij, a ruch uiliiie:zny szerokim .strumieniem 
tam się przelewa - ale porros:tała pamięć tej 
00-amy, tr·oskliwie pielęg:rnpiw.an.a pi·ze·z Angli­
ków, tak jaik peruka sęd!ziiego i berło clerka 
pacllallllenrł:ame;go. Gdy z oka2ji jaki1efś uro­
.c:zysit'o1śd król angielski oidwie.dzia City -
ocz;ywńiście rz pampą, o ~ :aJkiej niie śnliiło się 
żadnemu reżyserowi firlmowemu - Slta.ije w 
item miie~scu i !Pirosi foll'dl-maij•ora l'Onidyńrskie­
.go o IP'~woleni-e wej~cia na uświęcone tery­
torijum Ci:ty. 

Ał.e chyha nie dila podniesienia_ :fireikwen­
cji cudlzl()l.zJie:rnicó:w w serou C~Ły, w gmachu 
sądu pr.zysię.głych Old Ba.1!ley, lub w niQIW10-

czesnym pałacu sprawiedlliwośai, sęd!ziowie i Lord-ma.jor - to także taka śreidn:iiowie­
aidwok:aci nioszą obfi.ire .białe iperuikii, spływa- c:zm.a uświęcona :peruk.a. Wybierają go co 
jące :oia dłwgiie itogi. A tailme me dla te·go· rok cechy: gamcairzy, !lizeroitków, płratnerzy, 
celu po dlrugiiej sti:riooJ.e Ciiy, w Wes:tm.filtster, i'u~n~ków, cyraliilków, n()(ŻJ(}wniików i inne, 
speadkeir fprzewodmiczący), w ~ZJb:i:e gmin, po których dlawnio nazwa tylko poziositała. 
Uiocany w olbrzymJą perukę ..z W1ark1oc·ziem, · .w ka.żd'}'llll g:albine~e - nawet w soc:jałi­
król!uie nad „poopólstwem" posłów, oioicz10- . ~tyozinym . @ahi!llecie Mac. Dooa!ld:a. obsadza­
ny atmosiferą średni'O'wi·ecmegc ceirem1onja-.. :nat'.j:esit iteika 1ks1ę.sitwa Lancasteir, kitóre od 
łu. Gdy wchodlzi iluib wychod!zi iz s;a'l.Ui .1P1osie.:. · ni:eipa.miię'bn:ydi cza.sów n:ie i.stbnieje, mfanowa­
dzień, średinWwiec~ny 1giermeik rui.esie przed ,. ny ~eistl: Lord Pir.1vy SeaJ! - rpieczęta:rz koron.­
mm zlt0łe bedo fego włiaid!zy, wiel!korści ma- ey - chiociaż 1od dlaw.na niema pieozęci ko­
lego masz.Ilu. Gdy wdrod!zi ·l:UJb wychiodlzi rho- „ ibiilll:ej ora:z. 11Strażllliik pięciu pootów", który 
warzyszy mu ka1pelan pazdiame'll!bu, Móry na- ·- :w)średx:riłolwiieCIZ'U czuwał nad flO!Łylą najwię­
weit najmnńiej nalbooine r>CXZ1pir.awy roZJpooz.yna kSiycli pięciu ipotrtów angi.disikiich., 1:aJk g<l'yiby 
modliitwą. nic ·się :ruie ,zmieniło od ®ilrkuset lait. I nrikt 

żaden pooeł, naiwert najcies1forn:iajsizy „to- na:w-~ się nie u:śmi.edia. 
WM1zyisz" n:iie wejid!zire na salę, ani :niie,,oipuoci . · 
j-eij, nie ·zfożyws•zy gł~ndkie~o ukiło111:u p'!1Zled' · · · Niiiklt nie uśmiecha s~ę, gdy w Old Baii'ley 
p<rwe<wodiniczącym, a gdy j~ nńie·oihecny„. SII'r01gi sędliA.a, .sądlz.ący in.aijcięższe zfurodn~e, . 
pr:red: jeg·o pusitem krzesłem. Tialk, p.rtred pu- · zaistilaid:a do stołu sędtzłiowskfogo w c.zerwronęj 
stem krzesłem. iPrziewodln:iczący -sam, mmam ' s.z:acie ,, 3, z o!Uzymim.„ jaskrawym bukietem 
na rem krześle msaąid!zie, tir.zy razy głęboko kiw.Ba,itów. którego nie 1WY1PU~~ .z ręki. 
przed n.im siię ukłoni. Nikit się inie uśmd.echa. Bo ił.en warikooz 

A gdy prrzewiodn.iiczą,cy izasiaidlł na. ikrze- i :ta. perulka s.taniowd:ą siliny [pterwiiamiek dy­
ś·le, ł'o w ś:redni<>wieczin:y &trój pt'zyibrany . scyi.Pliinly ~ołecmej - stanowią S!larą, wy-
1,Sergeant-ait.-Arms" - ozuwa, a.by ;panowie pr&ixwaną i .gł~bokio szanowaną formę dla 
posfowi·e ·s.pofoojnie sied:ziie.JJi na swoich miei- nQ.W'elj treWi. 

iPir:zie'W'Odn&czący parlamenitu, przed któ­
rym . giellilll1lmwi.e iniooą berło, a m ktŁórym 
poStępulje ksiądż, nie musi posługiwać się 

scach, a!by ża1d!ein nie odiwrócił się pleoami do 
prrrewiodndicząc1e;go, alby WiCh01dli;ąc 1lub opws~z­
cz;a.jąc s1alę, :nie wszedł m[ę,d:zy pll"ZeW'odrtl­
cw,cego a mówcę, a'by nie :zrupomniiał w ll'Orz­
targnieniu z.dljąć kaipelUJSm, alibo nie odwa­
żył się wł·ożyć go, izain:im próg sa.Ji pr.wstąpi, ,A.iii 
wychodząc, podozas gdy sierdzenie nra sali 
posi.edzeń w kapelii11szu uważ.a.:ne jes1t za OiWl'.l 
kę dobrego tO"n.u parlwne!lltarnego. Ta:k sa­
mo jak me uwłiaicz.a ani .godiruości przewodlni­
cząc.e·go, allli ewe'111tuailme pr:zremiawi1ającego 
mini1S1tra ht1b sz.efa !11.ządu, gdy ktoś skmyii;Ulje 
sw·o:j.e nogi nia poręczy pusrtego krzesrla w po­
przednim rzędizie, albo niawe1t dla wygody 
mzłioiży je na stole mówcy luib przewodmii­
czą-c·eg·o. 

To żywe średnirow:iecze., pie1lęgrn1owana 
jak drogii skMb z pokoleniia na pokolenie 
tradycj1a - pielę.g:nowania i S1Z1anowana. 

Przewodniozący parlame:rutu otr.zymuje . od 
pańs<twa do swego . gospodarstwa domowego 

Kasyno Urzędników Państwowych, 1 

Komunalnych i Społecznych 
Sienkiewicza 40, w ogrodzie. 

Wydaje: 

śnindnnin, o bindy 1 kołncie 
po cenach konkurencyjnych. 

W razie niepogody kryte werandy. 

Od godz. 6 po poł. do 11 wiecz. KONCERT. 
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Potrzebny do gorzelni 

Prawdziwie nowoczesne 
pismo literackie 

„Dnzetn Litern~kn„ 
UIUllHlllllllllllllHllłlllllftlllftHUliUlllllUllUll 

ukazuje sitt 1-go i 15-go każdego 
miesiąca. 

„Gazetą Literacka" 
jest redagowana, jak dziennik, 

Każdy numer, obji;tości około 2,500 wierszy 
zawiera: programowy artykuł wsti;pny,, arty­
kuły ideologiczne i krytyczne, interesujące 
feljetony oraz obszerną i barwną kronik<; 
rejestrującą najświeższe wydarzenia z d1ie· 
dziny literatury, plastyki, życia teatralnego, 

filmowego I t. d. 

Cena 3o groszy. 
Ż~dajcie numerów okazowych. 

Prenumerata kwart. 1,80 zł., półroczna 3,60 zł„ 
roczna 6 zł. Konto P. Y. O. Kraków 406,000. 

f\DRES REDf\KCJI I f\DMll'łlSTRf\CJI: 
Kraków, ul. Zybłikiewicza sn. 

w 

KO CIOŁ. PAROWY· 
. I 

powierzchnia ogrzewalna 50 do 60 metrów kwadratowych 7 atmosfer :f 
ciśnienia używany w dobrym stanie. Prosu: o ofert~ pod adresem: I 

J*'il!l:Wrl-ll'-llll:ll:lll!aBnllliillsl!lł:ll'wlCWi!iliilllMEl!all:wlliiil!(OllMl!lllwAlls!ł!!klllill, 11i'\111a111z111;11m11~11:11r11z11B11i111s11k11u•p11i44, •;_llloiijilewmólldlllz•twlmollL•ó•d
11
zk

11
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Nr. 30 

d7JWO!lkiem. Sędizńa, iprzed którym niosą he­
rfo, a za nim mtiecz na pod!ursz.ce', sędzia w 
tod!zie i peruce otocrony sitraiżą w ipdóropu­
szach i '7Aotycli ł.a.ńcuchaoh na !pliiersia.ch wy­
twa11za podnfos'łą aitmo.sferę powag[ i wł'a­
dzy. M~anuje się mini&trów nia nieiJs:tndejąice 
ur.zędy, ahy w gaibinede sktl!pńć wyMtne <Jso­
biistbośd w ch .... rakt•e'I"ze m:inńisitrów be·z teki i 
wyzyskać je w pracy pań1Stiwowej. 

Naród, któ:ry taiką czcią otacza swoją 
przeszłość, nie łaitwo przerj<llziie dlo por.zą<l!ku 
nad teraźniejszośicią. 

W wa<Jikocziu a1111gie1S1kim z.aipJecion.e są 
cugle, które skuteczinii:e wsJbrzymują pęd clio 
nlQIWego, ziamiim ni•e będzie wyipiróihowane. 

J. H. 
1aEmmmmmame••••••nm••••••~ 
o::::JClLJLhJODOULJLJODDDDDOOClDClCJCIDDOClOOOOO 

Prosimy o wpłaca­
nie prenumeraty. .,.,. 

!\VidZB\VSkil 
! Planulaklura 

·Sp. Akc. w · Łodzi 
BilaOa 

na dzień 31-go grudnia 1925 roku, 

. STAN CZYłUłY. 
Nieruchomości • . • . . 
Budowle . . . . . . . 
Maszyny i Urządzenia • . 
Kasa . . . . . . • „ 
Weksle . . . . • , • 
Dłużnicy . . . . . • . 
Papiery Wartościowe • . 

1 

Wyroby i Surowce . • . 
Dłużnicy 
Depozytowi Zł. t,2171035.50 
R-k. 
Depozytów ___ • __ 3_4 ....... 5_00_.-_ 

Zł. 1,251,535.50 

STAN BIERNY. 

Zł. 4, 700, 135.-

• 1 ,622,388.68 

'! 19,789,477.14 

" 
111,000.03 

„ 1,054,852.02 

"· 5,285, 7.89.82 

" 
576,629.39 

„ 19,820,276.13 
Zł. 52,950,548~1 

~ 

Kapitał f\kcyjny . , • • Zł. 16,800,000.-
" Rezerwowy • „ 370,766.99 
„ Wpłaty na V-ą emisję „ 6,000,000.-

Niepodniesiona Dywidenda „ 4,294.70 
Dług Obligacyjny • • • • • 206, 798.17 
Fundusz Dobroczynny • • „ 403,283.92 
Wierzyciele , • • • „ 28,649, 175.81 
Zysk • , • , • • • • • 516,228.62 

Zł. 52,950,548.21 

Wierzyciele 
I Depozytowi Zł. 1,251,535.50 

Rachunek 
Zysków · i Strat. 

WINIEN. 
Strata z 1224 r. . • I ·! 
Podatki . . • • 
Procenty . . . . . 

• Dyskontowe 
Opłaty Stemplowe 
Straty na Dłużnikach 
Koszty Handlowe • ... . 
Zysk . • • . . . . . 

MA. 
Spisano z r-ku Kapitału 

Rezerwowego • 
Zysk brutto na Fabrykacji • 
Procenty .od Papierów 
-~licznych • • • • • 

Zł. 378,164.60 
„ 1,983,326.93 
„ 360,939.25 
„ t, 165,566.63 
„ 69,316.30 
„ 874,869.11 
„ 1,677,812.02 

-!....--- 516,228.62 

Zł. 7,026,223.46 

Zł. 378,164.60 

• 6,587,005.85 

" 
61,053.01 

Zł. 7,026,223.46 
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Ogłoszenia , zwyczajne 25 groszy 
milimetr wysokości w jeduej szpa!cie. 

Drobne 1 O grószy za wyraz. Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi· I 
limetr wysokości w iednei szpaJcie. ---· -------------~------

Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 




